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Malarstwo drzewne 


Wszystkie gatunki drzewa zyskują swój charak- 
terystyczny wygląd przez dobraną dla każdego drze- 
wa odpowiednią barwę i formę żyłowania L. zw. ma- 
zerowanie. Tak samo, jak przy heblowanem surowem 
albo też polerowanem drzewie zawsze można rozpo- 
znać, jakie ło jesl drzewo, lak lez, oglądając dobrą 
imitację drzewną, powianiśmy umieć rozpoznać od- 
'azu, jaki gatunek drzewa służył malarzowi za wzór. 

Uwaga malarza powinna więc być skierowana za- 
równo na żyłowanie drzewa, jak też na jego zabar- 
wienie. W ogólności łatwiej jest przeprowadzić u- 
datne naśladowanie barwy niż zytowania. Bieg, ry- 
sunek głównego zylowania, t. zw. mazerowanie, two« 
rzy w związku z porami najbardziej charakterystycz- 
ne, trwate znamię rozpoznawcze wszelkich gatun- 
ków drzewa, podczas gdy barwa ulega rozmaitym wa- 
hanion, nawel w jednym gatunku drzewa. I tak dre- 
wno starych drzew ma zawsze ciemniejszy kolor niż 
drzew młodych lego samego galunku. Drzewa, ro- 
snące w górach, są również ciemniejszei mają deli- 
katniejsze włókna niż drzewa, rosnące w nizinach. na 
piaskach ilp. Mazerowanie zaś jest w głównych za- 
rysach niczmicnione. 

Chociaż drzewo rosnące powoli wykazuje gę- 
sisze skupienie włókien w przeciwieństwie do luz- 
niejszych i bardziej wydlużonych włókien szybko 
rosnącego drzewa, to jednak len sam gatunek mo- 
żna odrazu rozpoznać. 


Dlatego też jest rzeczą bardzo ważną dla kazde- , 


£o. klórv malarstwem drzewnem pragnie się szczerze 
zająć. przestudjowanie dokładne żyłowań poszcze- 
gélnyceh gatunków drzew i porównanie ich ze sobą. 
Tu możnaby polecić zebranie sobie wzorów nalural- 


nych. co znowu nie jest lak kosztowne. Cienkie for 
niery „które przecież nie są zbyt drogie, naklejone na 
kawatek drewna lub mocny karton i polerowane albo 
kilka razy czysto a ierowane, są dość laniemi i cd- 
| owiedniemi wzorami, na któryca można sludjować 
bie: włókien i zabarwieme, jako lez Światłą i cieni: 
z refleksami itp. przy sekach i skrzywieniach oraz 
rozkład porów. Klo posiada lakie wzory, temu o- 
czywiście łatwiej pójdzie naśladowanie drzew niż 
edvby miał tylko polegać na słowie pisanem. 

Włókna drzewa, jak to zauważyć można. na prze- 
kroju podłużnym pnia drzewnego, na deseczce lub 
to nierze, odpowiadają picrścen'om rocznym, które 
w przekroju poprzecznym widać jako linje kołowe. 
Co do strony przyrodniczej tego zjawiską, która dla 
praktyki nie ma najmniejszego znaczenia, nie potrze- 
ba nad tem się zalrzymywać. Dla nas miarodajne 
jesti to, co każdy widzieć może na pierwszy rzut 
oka. 

Pizy wszystkich gatunkach drzew żyłowanie ma 
jedną wspólną cechę. Wszyscy z pewnością już za- 
uważyliśmy, że włókna w środku biegną równolegie 
obok siebie, we większych odstępach. podczas gdy 


po stronach zewnętrznych pnia odstępy te się zmniej- 


szaja. Samo mazerowamie przedstawia się rozmaicie. 
Można zauważyć formy okrągłe, kanciaste, zębate. o 
jednym lub więcej końcach, regularne, popląlane itp. 

Pień zupełnie prosty, bez rozzalęzień, rżnięty na 
deski. dałby mazerowanie ie:ula'ne, zwężające sę 
kn górze. Z powodu gałęzi i licznych gałązek, Za- 
wsze jednak wyrastających, traci mazerowanie swoje 
regularne formy, a do lego dochodzą jeszcze zmiany. 
powslałe z powodu skrzywień pnia. 
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Dla malarza ma to właśnie pierwszorzędne zna- 
czenie, gdyż dopiero te nieregularności wprowadzają 
Życie i ruch w robotę. Inaczej byłaby ona za jedno- 
Stajna i stracitaby poprostu swoje piękno. A wyko- 
nuje się pracę taką tem chętniej, że niema zasadni- 
czej reguły w układzie gałęzi i gałązek. 

Chociaż u drzew można zaobserwować pewien 
prawidłowy porządek w układzie gałęzi. co można 
spostrzec najwyraźniej przy sosnach, świerkach itp., 
to jednak prawidłowość la przy deskach prawie ni- 
gdy nie ujawnia się, a w każdym razie bardzo rzadko. 

Wielki oczywiście wpływ na formę mazerowania 
ma okoliczność. w którym kierunku przecina się 
pień. Jeśli przecięcie przechodzi przez sam środek 
pnia, to nie daje lo właściwego obrazu mazerowa- 
nia, gdyż środek deski wypełnia wydłużona mniej 
lub więcej szeroka przestrzeń, a po obu bokach roz- 
ciągają się wprzód szersze, a polem coraz węższe 
włókna. 

U takich desek, przy gatunkach drzew z rozwi- 
niętemi silnie promieniami rdzeniowemi, widzieć mo- 
zna l. zw. lustra bardzo wyraźne np. przy debinie, wi- 
śni itp. Najpiękniejsze mazerowanie spotkać możni 
mniejwiccej w środkowej części, między rdzeniem 
a korą. 

Silniejsze gałęzie, szczególnie, gdy z pnia wystają 
pod kątem ostrym, powodują niezwykły rodzaj ma- 
zerowania, l. zw. kwiaty, lj. szerokie formy, o zabar- 
wiemiu bardzo ciemnem. Te część drzewa używa 
się szczególnie chętnie przy mahoniu, ciiociaż i przy 
wszystkich innych gatunkach drzew z gałęziami pro- 
sto w górę slrzelającemi (dąb, wiśnia) spotyka się tę 
zupełnie normalną postać. 

Te formy warto więc przedewszyslkiem naśla- 
dować. Zwłaszcza mahoń, przez swoje pięknie zbu- 
dowane piramidy, obok których zanika właściwe ma- 
zerowanie, przedstawia dla malarza wspaniały wzór 
do imitacji. 

Poza tem istnieje jeszcze l. zw. drzewo korzenio- 
we, które powstaje wskutek licznych drobnych ga- 
łązek, wyrastających z dolnej części pnia, Niektóre 
drzewa korzeniowe są bardzo poszukiwane przez 
siolarzy, np. orzechowe, dębowe itd. Również dla 
malarza są to wzory, które się chęlnie naśladuje, 
gdyż sa efektowne. 

W Niemczech sa one bardzo mało stosowane. W 
Anglji natomiast malarze przy wykonywaniu imitacji 
dębiny stosują prawie wyłącznie drzewo korzeniowe. 
Tymczasem w Belgji i we Francji slosuje się owe 
l. zw. lustra. 

Drzewo korzeniowe wszystkich gatunków wyka- 
zuje z reguły interesującą plątaninę wielkich i ma- 
łych gałęzi, powiązanych nieregularnie b'egnacemi 
włóknami. Wskutek licznych skrzywień poszczegól- 
nych włókien powslają bozate elekty świetlne, silna 
wymiana Światła i cienia. Tutaj jest więc wielkie 
pole dla fantazji malarza. 

Rzeczą bardzo ważną dla akuratnej imitacji jest 
dokładne baczenie na pory drzewa naturalnego, któ- 
re są bardzo rozmaile, Niektóre drzewa mają wyra- 
zne, głębokie pory (dąb, mahoń), inne średnie, a je- 
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szcze inne pozornie żadnych porów nie mają. Na to 
trzeba przy pracy zwrócić oczywiście baczną uwagę. 

(«dy obserwujemy naturalny, polerowany lub la- 
kierowany kawałek drzewa, to zobaczymy, ze zabar- 
wieniec jego jesl szczególnie intensywne i głębokie. 
Nawet najciemniejsze włókna mają niezwykle prze- 
żroczysty wygląd. O te przeżroczystość barwy przy 
każdem malowaniu trzeba się o ile możności sta-. 
rac. a umiejętnością i zręcznością można pod tym 
względem bardzo dużo osięgnąć. 

Przedewszystkiem zawsze pamiętać (rzeba o re- 
gule: używać wszystkich farb lazerująco, tylko nad- 
zwyczaj drobno utartych, a oprócz lego nie powin- 
no sig poprzesiawać na malowaniu jednorazowem, 
lecz wykończyć robotę kilkakrotnem lazurowaniem, 
przez co podniesie się wygląd imitacji. Jedynie w 
ten sposób można oddać Światła i cienie zgodnie z 
naluralnym wzorem. Do takich prac wyslarczy zwy- 
kle siedm następujących farb, terra di Siena, palona 
i niepalona, jasna ochra, ziemia kasselska, błękit pa- 
ryski, lakier tlorentyński i czerń z kości. 

Oczywiście jak wszędzie, tak i w malarstwie 
drzewnem nie można bez ćwiczenia i pilności osie- 
enąć pożądanego rezultatu. Tak samo jak uczeń, 
którego dopuszczono bez podstawowych wiadomości 
z dziedziny rysunków do szkoły malarskiej, nie może 
liczyć na owocne wyniki. Również nie osiągnie celu 
ten, kto chcialby się zająć malarstwem drzewnem 
bez znajomości natury i charakleru wzorów. Tu 
szczególnie przyda sie przerysowywanie żyłowań w 
mniejszej podziałce i ołówkiem, na gładkim o ile 
możności papierze lub karlonie. 

Nie chodzi tu bynajmniej o dokładne kopjowa- 
nie danego mazerowania. Główną rzeczą jest lo, aby 
calosé w ogólnym zarysie była dobrze oddana, aby 
charakter właściwy pewnemu gatunkowi drzewa był 
dobrze uchwycony i rzecz cała rzucona na papter 
wzgl. karlon w szybkich i pewnych pociągnięciach. 
Bo tu nie można pracować szablonami lub lp. ani 
zabierać wzorów natury do warsztatu pracy. Mar 
larz powinien swoje idee mieć w głowie, aby w 
odpowiedniej chwili móc je rzucić na płaszczyznę. 
Tego zaś nie można osięgnąć przez niewolnicze ko- 
pjowanie jakiegokolwiek modelu, lecz przez odręcz- 
ne, szybkie rysowanie, a przedewszystkiem przez pil- 
ne, nieustanne ćwiczenie się w lym kierunku. 

Jak już powiedziałem, nadaje się na ten cel naj- 
lepiej rysowanie wzorów ołówkiem na gładkim pa- 
pierze lub kartonie. Przytem można oddać drobne 
szczegóły i cieniowanie drzewa, a ręka przyzwyczaił 
się do pewnej, gładkiej linji, co w praktyce jest nie- 
odzowne. 

Przy ćwiczeniach rysunkowych należy od same- 
go począlku zważać ma to, że każde zaczęte włókno 
musi wykazać ciągłość, swoje logiczne zakończenie. 
To jest reguła. Poszczególne wyjątki, gdzie kilka 
włókien łączy się w jedno lub bywają ucięte przez 
drugie — co czasami zdarza sięw  palisandrze, rza- 
dziej w drzewie orzechowem lub oliwkowem — mo- 
na dość łatwo zapamiętać. 

Dalej trzeba zwrócić uwagę na to, że przy skrzy- 
wieniu włókien powinny one stosować się doktad- 
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nie do danego skrzywienia, nie mogą zaś łączyć 
się poprzecznie, aby potem znowu pojawić się 
pojedyńczo. Skrzywienia, które po bokach zwykle 
stają się płaskie i wkońcu zupełnie giną, muszą 
mieć wspólną os. 

Każdy początkujący powinien też przedewszyst- 
kiem zwracać uwagę na lo, że włókna, tworzące 
zwykle wydłużone figury, schodzą się prawie ze 
sobą po bokach, oraz na to, żeby nie powstawały 
za szerokie odstępy między poszczególnemi równo- 
ległemi żyłami. 

To są wszystko punkty, których trzeba prze- 
strzegać od samego początku wszelkich Ćwiczeń. 
Gdy się to slanie, dobre wyniki są pewne. 

Gdy się osięgnie w rysunku pewną wprawę, 
można wziąć do ręki pendzel i podjąć pracę na 
poważniejszą skalę. Na początek wystarczy wyko- 
namie gładkich, skromnych form mazerowania. Zar 
wsze jednak powinno się kłaść nacisk na czyste i 
akuratne przeprowadzenie szczegółów. Szczególnie 
zaznaczyć lu trzeba, że przejście od włókien głó- 
wnyich właściwych (t. zw. Kernzeichnung) do gład- 
kich włókien pobocznych nic powinno wypaść szty- 
wno i podpadająco, gdyż w drzewie naturalnem 
przejścia te są nieznaczne, a w dobrej imitacji też 
tak być musi. 

To, że zwraca się Lak baczną uwagę na te wszyst- 
kie szczególiki, jakkolwiek jest koniecznem, nie po- 
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olichromia ścian nawy głównej kościoła św. Jadwigi w Królewskiej Hucie 


winno jednak prowadzić do zbyt dokładnego, nie- 
wolniczego wprost naśladownictwa drzewa. Praca 
malarza nie powinna wywoływać wrażenia całkiem 
naturalnego drzewa. Malarz powinien starać się o 
to, aby przez oddanie charakterystycznych cech ma- 
zerowania pewnego rodzaju drzewa, jako też przez 
umiejętne i celowe zastosowanie odpowiednich ko- 
lorów osięgnąć ten sam zdobniczy efekt, który na 
tem miejscu wywierałoby prawdziwe drzewo. Dla- 
lego należy kłaść mniej wagi na małostkową imitację 
szczególików, a natomiast więcej uwagi przywiązać 
do caloksztallu i odrowiedniego wykończenia roboty. 

Kunszlowne rysunki mazerowań, w których cza- 
sami specjaliści chcą wykazać swoją biegłość, a któ- 
rych wykonanie wymaga dużo czasu i pilności, nie są 
w całości w gruncie rzeczy ani odrobimy lepsze od 
zwykłego mazerowania — wykonanego umiejętnie, a 
polem wykończonego lazurowaniem. 

Przy porządkowaniu sęków należy głównie zwa- 
żać na to, aby formy mazerowania nie były ciężkie 
i niezgodne, lecz przystosowane do płasZczyzny izbu- 
dowame lekko i naturalnie. Części cięższe, powikła- 
ne grupy itp. trzeba wskutek tego zostawić dla dolnej 
części wnęku wzgl. innej płaszczyzny, a górą dać 
lżejsze, a więc węższe i przestronniejsze malowanie. 

Techniczna strona malarstwa drzewnego, a tak- 
że potrzebne do tego narzędzia zależą zawsze od ga- 
tunku drzewa, który trzeba imitować. Nadmienić wy- 
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pada, że dobrze jest używać mniej narzędzi. ale zato 
większych. Robota wtedy idzie prędzej, a nad to, 
nrzy użyciu większych narzędzi ma ona wygląd zwar- 
ty i nie tak rozdrobniony, jak przy użyciu małych 
pendzli, grzebieni ild. 

Nie mówię lu o koniecznych robotach wstępnych, 


Inż. Zygmunt Leppert 
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jak gruntowante, kilowante, szpachUowanie ilp., bo 
przecież rozumie się samo przez się, że gdy chodzi 
o dobrą pracę, muszą one hyć porządnie zrobione. 

Jasnem lez jesl, że prace czyste i dobre, wyma- 
gaja użycia dobrego materjału i odpowiedniej sta- 
ranności wykonania. 


Sykatywy czyli suszki do pokostów, farb, emalji 1 lakierów 


sykalywy, czyli suszki, których nazwa pocho- 
dzi od łacińskiego słowa siccum - suche, są to 
żywiczany względnie olejany ołowiu, manganu, -ko- 
baltu, a niekiedy wapnia lub cynku. Dodanie ich 
do oleju Inianego przyśpiesza jego schnięcie dzię- 
ki temu, że połączenia powyższych metali. dzia'ajac 
kalalilycznie, ułatwiają ullenianie się oleju i przej- 
Scie w nierozpuszczalne ciało state Zwane lino- 
ksyna, slanowiące błonę, klórą tworzy wvschnięly po- 
kosl. 

Zaznaczyé lu należy nawiasem, że obecnie pod- 
dawany jest krytyce pogląd. iz proces schnięcia ole- 
ju Inianeso polega na utlenianiu się. Badacze Wolff 
| Auer udowodnili. że obecność tlenu nie jest tu 
nicodzowną i proces ten, według nich, polega na 
kolloida.nej dyspersji oleju. Ścisłe udowodnienie tej 
hipotezy wymaga jednak jeszcze szczegółowych ba- 
dań i nie jest dotąd polwierdzone. 

badacze kLibner i Pallaul uporzadkowali metale, 
oddziaływujące przyśpieszająco na proces schnięcia 
oleju Inianego, a więc których można użyć do wy- 
robu sykalyw, w następujący szereg, zależnie od ich 
mocy: kobalt, mangan, ołów, żelazo, miedź, nikiel, 
chrom, wapń, glin. kadm, cynk. cyna, przyczem naj- 
intensywniej działającym metalem jest kobalt, naj- 
słabiej -- cyna. 

Praktyczne zastosowanie posiadają jedynie ko- 
ball, mangan i ołów. Wapń stosuje się jedynie jako 
dodatek do sykatyw -- żywiczamów celem ich od- 
kwaszenia. Żelazo, miedź, i nikiel posiadają wła- 
ściwość suszenia w bardzo nikłym stopniu i sto- 
sowane si jedynie do lakierów specjalnych do ma- 
lowania spodów okrętów, aby przeciwdziałać cze- 
pianiu się wodorostów u ich kadłuba. 

Bardzo szerokie zastosowanie posiadają sykaty- 
wy kobaltowe, gdyż, ze względu na ich moc działania, 
wystarcza bardzo niewielki ich dodatek do o!eju lub 
lakieru. (Głównie stosowame są one do ema'ij bialych 
i lakierów powozowych, a jedynie wysoka cena sy- 
kalyw kobaltowych nie pozwa!a używać ich do lań- 
szych produktów lakierowo-olejnycn. 

Mangan i ołów slosowane są zazwyczaj razem 
w formie kombinowanych żywiczanów, lub oleja- 
nów. Ilość bowiem melalu, niezbednego do otrzyma- 
nia sykatywy o odpowiedniej mocy działamia, jest 
przy zastosowaniu obydwóch metali znacznie więk- 
sza niż przy zaslosowaniu tylko jednego. 

Santego ołowiu używa się bardzo rzadko, gdyż 
niedostatecznie silnie działa, a przy przeładowaniu 


nim stopu żywicznego lub oleju bardzo łatwo powo- 
duje wydzielanie się osadów z rozpuszczonej w ler- 
pentynie (benzynie) płynnej svkatywy lub też z po- 
kostu. 

Mangan sam używany bywa do sykatvw specjal- 
nych. o ile jesi zastrzeżone, aby sykatywa nic za- 
wierała olowiv, np. do lakierów — służących do wew- 
nętrznego malowania granatów, napelnionvch kwa- 
sem pikrvnowym, z którym ołów tworzy ciało wy- 
buchowe, pikrat ołowiu, dalej do farb białych na 
liloponach | itp. 

Sykatywy dzielimy na żywiczany i olejany, to jest 
po!aczenia powyżej podanvch metali z kalafonja lub 
kopalami względnie olejem lnianym, drzewnym lub 
innemi schnacemi. Na pytanie, które z tych syka- 
lyw są lepsze, zdania są podzielone, częściej jednak 
używa się żywiczanów. Olejany dodawać należało- 
bv do fakty i emalij, aby nie mogły wywoływać nic- 
pożądanego ścinania sie. 

Poza tem, zależnie od sposobu otrzymywahia 
sykatyw, dzielą się one na lopione i stracane czyli 
osadzame. Pierwsze otrzymuje się przez dodatek tlen- 
ku lub soli metalicznej do slopionej kalafonji, kopalu 
lub do oleju i wspólne ich ogrzewanie, drugie zaś 
przez siracanie z wodnych roztworów soli sodowych 
lub polasowych żywic i olejów zapomocą roztworów 
wodnych soli metalicznych. Tak żywiczany, jak i 
olejany służą do otrzymywania pokostu przez do- 
danie ich do ogrzanego oleju lnianego i wozpuszcze- 
nie w nim powyższych sykatyw przy zachowaniu 
niezbyl wysokiej temperatury. Poza lem, zazwyczaj 
w formie roztworów w terpentynie, niekiedy z do- 
datkiem benzyny lub innego rozpuszczalnika, wy- 
puszcza się je jako lak zw. sykatywy płynne, znane 
pod nazwą terebiny i innych i dodaje zwykłe do 
pokostu, farb olejnych, emalij lakterowvch 1 lakic- 
rów czystych celem poprawienia ich wysychalności. 

Należy pamiętać o tem, że dodatek sykatywy nie 
może być zbyt wielki, gdyż wtedy skutek działania 
może być wręcz przeciwny, nie mówiąc już o osła- 
bieniu trwałości pokoslu, farby czy też lakieru. 

Błąd ten zazwyczaj popełniają lakiernicy, któ- 
rzy uważają zazwyczaj sykatywy jako uniwersalny 
środek poprawiający nietylko wysychalność lakieru, 
lecz również ich rozprowadzalność, połysk, wyi- 
lewność itp. Sykatywe dolewa się do pokostu, czy 
też lakieru, zawsze „na oko“, często w przerażająco 
wiclkich ilościach, dochodzących do 100% w sto- 
sunku do doprawianego materjału. Łatwo zrozu- 
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mieć, że pokost. czy lakier, doprowadzony już przez 
tabrykanta, poniekąd koszlem jego trwałości, do mo- 
żliwie szybkiego wysychania, bywa często przez la- 
ką doprawę popsuty, a trwałość lakieru znacznie 
obniżoną. 

Przez zbyt wielki dodatek sykatywy nietylko nie 
przyśpiesza się wysychalności produktu, lecz, od- 
wrotnie, opóźnia się ja nawel i olrzymuje zazwy- 
czaj produkt mazisty. 
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tynic 1 zawierający około 1 gr czystego kobaltu w 
100 gr sykatywy), 


przy dod. 22/0 sykatywy do olejuotrzym. pokost wysych. w ciągu 14 g. 
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przyczem przy dodaniu 20% svkatywy otrzymany 


pokost wprawdzie wysychał w ciągu 5 godzin, lecz 


$< EN S 


i, „SE ui ak R, GE aa 


aba Nas A ndi, 


s 
rè, 
PZ 
JAA 
yo 
ra ję 
Y +w H 
S v 
Jj M 
1 s. N ę 
s > f ? 
w J í 
* E T d Wis 
5 j^ . 
: e m l 
E 1% r ą 
- HB 
m. i m 
^ " 
A a 
2 x a 
a d sn + t] 
+ BD 
d 
» 
3 ^ (hs Ę 
CIE ż 4 
Doe m > 
yo £ " 
». 19 vi 
A 
De = . 3 
k s 
"B 
— EZ ~ 
EE i ò | 
Š i 
* " ` . 
. LJ 7 2 z 
* kai 7 
EM a ` 
2 Sè ^ w * 
SAT IX © eo BAT i 
> «te n 
1 . 


t pa MON CZ 


AN 
Kar er NM 
ka SO Me yan Ke 

" A i xoa 


Henryk Jackowski: Polichromja kościoła św. Jadwigi w Król. Hucie 


Ciekawe doświadczenia, wykonane w laboralo- 
rjum firmy Karpińskii Leppert w Helenówku — nad 
działaniem różmych dodatków do oleju sykatywr 
kobaltowej, dokładnie ilustrują powyższe zjawiska: 

Do surowego oleju Inianego dodawano svkalvwe 
kobaltowa (olejan kobaltu rozpuszczony w lerpen- 


o wiele mniej twardo od pokoslu — zawierającego | 
do 8% sykatywy. Nawet dłuższe schnięcie mie usu- 
wało też wady pokostu. 

Tak więc dodamie sykatywy powyżej 16% nie 
przyśpieszało już schmniecie olrzymanego pokostu i 
w rezultacie dawało produkt mało wartościowy. 
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Rezultaty powyższych doświadczeń dadzą się 
przedstawić graficzne w sposób następujący: 


Z kształtu krzywej widzimy, że dodanie do 4% 
sykatywy bardzo znacznie wpływa na czas schnięcia 
ipokostu, dodatek od 4 do 16% przyśpiesza schnięcie 
stosunkowo mieznacznie, dodatek zaś powyżej 160% 
jest bez wpływu ma przyśpieszenie schnięcia, nie 
mówiąc już o wadach otrzymanego produktu. Naj- 
korzystniej jest więc zastosować 1% dodatek syka- 
tywy do oleju. 


Dla każdej sykatywy można ustalić praklyvcznie 
najodpowiedniejszy jej dodatek do oleju, pokostu. 
farby czy też lakieru. 


Niestety bardzo trudno jesl przekonać o koniecz- 
ności ostrożnego operowania ilościami dodawanych 
sykatyw nietylko szeroką publiczność, lecz nawet 
i fachowców lakierników. 


Najlepszą ilusiracją niech będą zapotrzebowania 
Dyrekcji Polskich Kolei Pańsiwowych na sykalywy 
płynne, które lo zapotrzebowania niekiedy równają 
się ilościom zakupów wszystkich innych materjalów 
razem. Nie chcąc przyznawać się otwarcie do zu- 
żywamia lak wielkich ilości sykatyw, majstrowie war- 
szlatowi ochrzcili sykatywe płynną mianem, zupeł- 
nie zresztą mieuzasadnionem ,szybko-schnacego po- 
kostu“. Również np. w warunkach technicznych 
częsio wymaga się, aby sykatywa płynna łączyła 
się z olejem Inianym w równych ilościach, nie dając 
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przytem osadu. Dowodzi to, że przewidywana jesl 
możliwość dodawania 10096 sykatywy do pokostu. 

Sykatywe należy lraktowaé, jak lekarstwo zawie- 
rajace trucizne. Mala dawka przynosi korzyść, duża 
może wyrządzić szkodę. 

Jednym z bardzo często powtarzających się bra- 
ków sykatyw płynnych względnie pokostów, otrzy- 
mywanych na rozpuszczonych w oleju sykalywach 
przeważnie żywiczanych, jest wydzielanie się bądź 


to z roztworu sykalywy bądź leż z pokostu osadów, 


mas gąbczastych, narastających na ściankach naczy- 
nia, które niekiedy dochodzą do bardzo znacznej 
ilości. Rozumie się, że przyczyną ich jest nieumieję- 
tne przygotowywanie sykalywy, zbyt wysoka lub 
niska temperalura ogrzewania stopu względnie po- 
kostu, nieulrafiony slosunek między ilością zawartych 


w srkatywie czy pokoście tlenków metalicznych, w 


końcu przeładowanie niemi. Wydzielanie się osadu 
zależy jednak również od jakości użytego surowca, 
a poza lem są jeszcze dwie przyczyny, których nie 
można składać na karb fabrykanta. Pierwszą jest 
utlenianie się sykatywy lubpokostu, powodujące wy- 
dzielanie się osadów; dlatego lez blaszanki z syka- 
lywami plynnemi względnie pokostem należy zamy- 
sad po użyciu potrzebnej ilości. Drugą przyczyną 
są Ślady wody, jakie mogą zawierać naczynia, a więc 
beczki drewniane, szczególnie w zimie, z których 
niepodobna wypędzić zamrozu. Drobne te ilości wil- 
goci powodują również wydzielanie się osadów za- 
równo w pokoslach, jak i sykatywach płynnych. 


Jeszcze o fuszerce 


W styczniowym numerze , Gazety Malarskiej" po- 
ruszono pod nagłówkiem „Do IFuszerki” sprawę za- 
trudniania niefachowców w zawodzie malarskim i 
powierzania im prac malarskich do wykonania. 

Jest to bolaczka, klóra trapi nietylko zawód ma- 
larski, ale także inne rzemiosła. Nigdzie jednak nie 
rozpanoszylo się chyba partactwo w zawodzie malar- 
skim tak bardzo, jak właśnie lu w Ostrowie Wlkp. 

Nietylko, że partacze i notoryczni tuszerzy po- 
wciskali się do lutejszych rządowych warsztatów pra- 
cv, ale, co gorsza, z całą odwagą i bezczelnością wy- 
konywują otwarcie lakże inne, prywatne prace, jak 
malują całe budowle, fasady olejne, a nawet napisy 
i godła firmowe, podkopując przez to byt samodzicl- 


nych mistrzów i kwalifikowanych pracowników dak 


larskich. 

Nasuwa się ledy pytanie, klo ponosi odpowie- 
dzialność za taki stan rzeczy” 

Nie wnikając już w to, że znaczną część winy po- 
noszą różni przygodni pracodawcy, którzy oddają 
pracę do wykonania parluczom i płacą sumy wprawi- 
dzie niższe od taryfowych, ale w tych warunkach 
jeszcze wygórowane, bo zbyt wysokie w stosunku 
do kiepsko wykonanej roboty -- dużą. winę ponoszą 
zawodowo wyszkoleni pracownicy malarscy sam), i 
lo lak mistrzowie, jak i czeladnicy. 


I;goislvezna chęć  przysporzenia sobie zysków, 
klóra ogarnęła wszystkie warstwy speleczenstwa, 
sprawia częslo, że czeladnicy malarscy przyjmują 
pracę u takich partaczów, nie mogących sobie dać 
rady z powodu nieznajomości rzeczy lub mających 
pracy za wiele. 

Lecz nie sami czeladnicy ponoszą tutaj winę. 
Grzesza niesumiennością i niekoleżeńsiwem pp. mi- 
strzowie, jeżeli, mając dużo pracy lub z falszywych 
względów oszczędnościowych posługują się i wyrę- 
czają nie kwalifikowanymi czeladnikami i pomocnikami 
malarskimi, lecz owymi partaczami. dla konwenansu 
zwanymi szirycharzami. 


A na kim spoczywa odpowiedzialność za to, ze 
w zakładach państwowych pracuje lylu . przyuczot 
nych (czytaj partaczów)? Z pewnością na pp. maj- 
strach z Ostrowa i iokolicy. 


Warszlaty wagonowe „dawniej fabryka , Wagon". 
w Ostrowie przyjmowaly bowiem tych przyuczot 
nych tylko za okazaniem $wiadeclwa, że przez pe- 
wien czas w zawodzie malarskim pracowali. 

Czy wszyscy pp. samodzielni pracownicy malar- ` 
sey mogą teraz z czystem sumieniem 1 lekkiem ser- 
cem przeciwstawić sie lym, którym sami wystawiali 
owe Świadectwa przyuczenia. 
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Henryk Jackowski: 


Fragment z polichromii kościoła św. Ja- 
dwigi w Król.-Hucic 

W warszlatach -wagonowych w Ostrowie pracuje 
obecnie około 120 takich przyuczonych malarzy. Wo- 
dzą oni teraz prym nietylko na miejscu pracy, ale 
lakze w mieście, pracując poza gódzinami służbo- 
wemi prywatnie, co zresztą funkcjonarjuszom pań- 
stwowym nie jest dozwolonem, i przyjmują zupełnie 
oficjalnie do wykonania tak znaczne i ważne prace, 
jak te, o których na początku wspomniałem. 

Są to rzeczy niezdrowe i niesłychane r zło to 
usunąć trzeba koniecznie, bezwzględnie i radykalnie. 

Sądzę, że cechy malarskie wzgł. związek cechów 
powinien za pośrednictwem Izby Rzeinieślniczej wy- 
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sląpić u odnośnych władz i czynników z protestem 
przeciwko tego rodzaju praktykom, szkodzącym w 
najżywolniejsze interesy zawodu malarskiego i pod- 
sławy materjalnej egzystencji kwalifikowanych pra- 
cowników malarskich, aby te bolaczke jak najprę- 
dzej usunąć. 

Nie wątpię lez, że „Gazela Malarska“; jako nasz 
organ fachowy, która już tyle razy skutecznie bro- 
niła interesów naszych, nadal udzielać będzie miejsca 
głosom, które bronią słusznej sprawy, az żądaniom 
naszym slanie się zadość. Jeden z czeladzi. 


Polichromja kościoła św. Jadwigi 
w Król. Hucie 


Podając w niniejszym zeszycie trzy fotografje z 
polichromji, wykonanej przez artyste-ma'arza Hen- 
yka Noslitz-Jackowskiego w kościele św. Jadwigi 
w Królewskiej Hucie, chcielibyśmy omówić całość 
dekoracji a zarazem jej założenie, jej myśl przewo- 
(nią. która kazała artyście luk, a mie inaczej, barwy 
-OZlozyéc, w tych, a nie innych, miejscach dekoracje 
bądź figuralne bądź ornamen'acyjne skoncentrować i 
która poza zagadnieniami czysto malarskiemi dbała 
pilnie o to, by ze $cian zdobionych spływał nastrój 
poważny: i głęboki. odpowiadający wnętrzom kościo- 
łów. 

A nastrój wydobywa malarz jedvnie barwą, ze- 
stawieniami barwnemi. W kościele św. Jadwigi ar- 
tvsta wmawie główneji w bocznych wychodzi z koloru 
czerwonego — któremu jednakże zbytnią krzykliwosé 
i brutalność tłumi nietylko domieszkami farby bia- 
lej niebieskiej ale wprost przez fioletowe tło 
levzu niebieskie podłucza arsad — i jasne plamy 
zniołów barwnych, wyrastających na ścianach ze 
słupów. Wszystkie le odcienia od czerwonego po- 
przez fiolet do niebieskiego składają się na ton po- 
ważny! i pełen s:.okoju a jednak silny w barwie 
i czysty tem czys.szy, że artysta wprowadza nas 
do naw przez kruchtę o ścianach zielonych. 

Głównym jednakże punktem w kościele to OHarz 
Wielki i prezbilerjum. To lez ściany naw o czer- 
wieni, slłumionej niebieskiem, służą tylko na pod- 
kreślenie, na wydobycie złoto-żóltej kopuły, nakry- 
wającej Ołtarz Wielki, Ażeby ta kopuła przyciągała 
oczy wszystkich, ażeby nietylko świeciła złotem, ale 
i jaśniala barwą żółtą, sklepienie przedniej części 
prezbiterjum migoce kolorem zielono-niebieskim, któ- 
ly spotegzowany tworzy niebieskie llo poktonu Trzech 
Króli na ścianie licowej łuku, dzielącego przednią 
część prezbiterjum od kopuły. W ten sposób arty- 
sli, przechodząc od lioletów czerwieni do niebieskid- 
eo tuku, wydobywa z niebywałą siłą i barwmością 
kopułę zlola apsydy, która jaśnieje i przyciąga już 
od progu kościoła wchodzący lud do Ołtarza. 

Ze lakie było założenie najsluszniejsze zresztą 
i jedyne, dowodzi lego rozmieszczenie dekoracyj. Ko- 
puła sama bogato zdobiona, z Chrystusem Królem 
w chwale i św. Patronami Polski i Śląska. Tuż 
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przed mia luk z pokłonem Trzech króli o ligurach 
wielkich, by były doskonale widoczne od sume.o 
wejścia. Wszystko to ujmuje łuk tęczowy, z pod- 
łuczem bozato malowanem i zloconem, z symbolami 
Sakramentów św. na lle czarnem. Ściany ponad łu- 
kiem, w położeniu już, pod stropem drewnianym 
nawy głównej dźwigają proroków. A strop z bel- 
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kowania, chociaż barwnie malowany, tome w cie- 
niu, zalracając rysunek i barwę. Im dalej od ol- 
larza. tem spokojniejsza, dyskrelniejsza dekoracja. 
Tak pojęta i konsekwentnie przeprowadzona po- 
lichromja nietylko, że odpowiada celom nakreślo- 
uym przez kościół, ale świadczy o dzielności i tę- 
żyźnie artysty. Wigo. 


Droga elementarna do formalnego i barwnego rozwinięcia pomieszczenia 


IL Rozwój pojęcia pomieszczen ia, 

W ostatnich dziesątkach lat traktuje się w le- 
erji i praktyce, czyli w zawodzie, jako też w szko- 
łach zawodowych i sztuk zdobniczych, do których 

"zęszczają nasi naslępcy zawodowi, i wybiera jako 
kt wyjścia zadań zawodowych zawsze I W pier- 

"rzędzie ornament, Wychodząc od tego zbodni- 

pierwiastka, pos'ępowano stopniowo do dal- 

owierzchownego rozwinięcia płaszczyzn ścian 

i lem samem do ornamentalnego rozwiaza- 
zdobienia pomieszczeń. 

Ten rozwój, od formy pierwiastka zdobnicze: o 
wo zdobienia całości, podobny jest w zupeinc$ci do 
pokonanej obecnie epoki przedwojennej, sdy pan - 
wały przeładowanie stylu wzgl. bezsiylowosé. Przy- 
pomnijmy sobie lylko jako jeden ze złych przykla- 
dów owego czasu wytwory przemysłu żeliwowego. 
którego rozkwit przypada na koniec ubiegłego» sli- 
lecia. Maszty do latarń, jako formv zdobnicze rene- 
sansu lub skrzynki do listów z żeliwa, z dodał- 
kiem figuralnych i roślinnych motywów, które prze- 
jęto z dawniejszych epok szluxi i poprostu wprowa- 
dzone do cierpliwej formy odlewniczej, dając nic- 
me Świadectwo o zupelnem miezrozumicniu arliv- 
siyczueco poczucia, dziś jeszcze u nas podziwiać 
mozemy. 

Bez jakiegokolwiek uczucia celowości, tu jako 
zbiornik listów nadawanych, tam, aby rozjaśnić cie- 
mno$é nocy, otoczono  kłamliwym pozorem rzeczy. 
które nie mogły wykazać żadnego związku wewnetrz- 
nego, ze skutkiem, któremu dany przedmiot miał 
służyć. 

Tak samo przedstawiało się względnie przed 
slawia dziś jeszcze pojęcie zawodu malarskiego u 
laików, a częściowo i zawodowców. Ogólnie rzecz 
biorąc, zdaje się, Ze przez iabryczne wykonanie sza- 
blonów, wzorów i przyrządów do zdobienia ścian. 
prowadzi droga do ornamentu i do szukania rozwią- 
zamia przestrzeni zapomocą pierwiastkowych [orm 
zdobiemia. Cóż jednak za znaczenie ma dla mala: 
rza najśliczniejszy projekt, jeśli on nie umie umie- 
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o Pożyczk. Kasie Rzemieślniczej 


w Poznaniu, ul. Fr. Ratajczaka 26/27 


Tam składajcie swoje grosze 


ścić ornamentacji ucziciowo na płaszczyźnie? W 
takim razie ulworzy się zawsze obvaz, który nam 
odczuwać kaze żeliwowe skrzynki pocztowe jako nie- 
cs etyczne: na rzeczy celowej umieszczono kłamli- 
wy pozór, który z rzeczą sala nie ma żadnego 
związku. 

Dużo zdziałano już, aby znaleźć inne drogi do 
rozwiązania, które jako bardziej celowe prowadzą 
co obranego celu. Na czele kroczy przemysł z czy- 
sio celowemi rz'czami codziennego użytku. Przy- 
pomnijny sobie tylko wysoki rozwój rzeczowej i 
|ieknej lotmy samochodu. Czyni się również dużo 
w budownictwie, w architekturze, aby myśl prze- 
wodnią budowamia celowo pizeprowadzic, uwzglę- 
dniając jednak przedewszystkiem piekno formy. W 
malarstwie także pracuje się nad tem, aby przejść 
do „»zaczowoścy, aby znale ć nowe dro.i w zawo- 
dzie, które będą doskonalsze, aniżeli przejęte 1 lia- 
dycyjnie uprawiame, które tak silnie utrwaliły sę 
w szerokich kołach. 

Hasła barwy, formy, pomieszczenia, znają już 
wszyscy zawodowcy, czesto coprawda ja.o pewnezo 
io zaju hasła mody, pod której płaszczem ukrywają 
się rzeczy znane oł dawna. Jedno pojęcie przyswoił 
sobie jednak każdy, świadomie czy podświadomie, 
przez dążenia ostatnich czasów, a mianowicie, że 
w przeciwstawieniu do rysunkowo-linearnej orna- 
mentyki ubiegłych dziesiątek łat wysuwa się barwa 
całą siłą na plan pierwszy. Hasło: barwa w po- 
mieszczeniu stało się bezpośrednim powodem po- 
slawienia ornamentacji na miejscu podrzędnem. Zu- 
pełnie słuszne, ponieważ barwa jest zawsze zasad- 
niczą rzeczą i przemawia przez opanowanie płasz- 
czyzny wyraźnej i lepiej niż linja, która tworzy je- 
dynie rysunek. Jednak przed barwą winniśmy u- 
względnić pomieszczenie samo z wymową płaszczyzn 
olaczających je. Barwę można umieścić jedynie na 
ciałzch lub wewnątrz nich, ponieważ jedynie ciała 
posiadają płaszczyzny. Polem działalności malarza 


i je-o punktem wyjścia jest «cialo (dom I. pp.) lub 
przestrzeń. 
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Czterdziestolecie pracy kol. Piotra Kubowicza 


W PADAM A A DWA Ie ak ll ni ÀMÁ€ 


Piotr Kubowicz 


FOCZNIEA 
Rubo- 


W en dniach 
bacy zawodowej 
NT GAN 

Urodzeny w Wielkopo'sce, rozp 'czyna swój za- 
wód, jak każdy uczeń malarski. od naiprymitywnieji: 
szych. zajęć, a wykonując, wszelkie poskonle roboty, 
zaznajamia się i zzlehia gruniownie zasady różnych 


pé zyon da. czberdzicsta 
IN MN PLU IP as, CR LO 


prac w zakres madarsiwa wchodzących. 
Ohdarzony wybiną inteligencją i zdolnościami 


|oznaje rychło, ze malarstwo nie kończy się na wy- 
losaniu zamówiemia, a zalem i nauka malowania w 
Iven ramach zamykać się nie powinna. Pełen szla- 
chełnej żądzy wiedzy nie lraci czasu na różne pong- 
Ine rozrywki wieku młodzieńczego, lecz pracuje stale 
nad sobą i kształci się coraz więcej, pomimo. Ze o- 
sigznqt już dużo i, że znacznie starsi koledzy do- 
równać mu nie mogą. 

Wyjeżdża zagranicę, kończy chlubnie szkołę za- 
wodową w  Monachjum, zwolniony od egzaminu 
wskutek nadzwyczaj dobrze wykonanych 
skromny, mało siebie ceniący młodzieniec nie spo- 
dziewał się lak wielkiego uznania i z radości oraz 
wzruszenia popłakał się, jak dziecko. 

A potem idzie dalej do Zurychu i Medjolanu, by 
lam pogłębiać swojją wiedzę. Tam napolyka na moż- 
ność wmikniecia w tajemnicę malowamia fresków, 
nielylko nowych, lecz, co daleko trudniejszem jest, 
także odnawiamia freskòw slarych. 


prac. 


Obecnie pes ie? -jedynym mds ur es a; Ale doy 
doskonale le rzadko stesowaną lechnike. 

Oprócz prac zéobnic yeh studjuje malowanie o 
brzzów, dachodząć aa tem polu do znacznej des os 
OSC e. | oi wiek GZIVSZY iu Sopa. PAY ella Teu cnt sg 
przećs avi'r należyłe kopiowanie -si&u veh: mistrzoów, 
ZAWIUGAM | 
Zw lOS QU LL UA 
ORIG M In SZ y ex 


sou przyswaja SODWE sila k oo 
obrazów. 

NIE ZO c SIE on S SARE ochy, TZ NE Cut re, EMU 
cja TONM T vesc OISCMIOCeZz Ie. tao nisz WSZĘCHE 
Sn omis "wyż szla łęcny; 505 Poznan <pdrie voi ake 
373, 0BW LIES NEPI DR WNE: 

P.zeż sróreg ig wyboauye MEZI ZON, piece; Tpi- 
Qr brc. UK? Geo 4 Jor ant OSG OON wówWiele 
(P Lees on C OU NS (CZNIE SZACUNEK 2] 20 az ates 
VOU WOW atis ZAF S Pecis n6 O7 Zaa WOU Meo. zconyć pozwala 
Vests MO LW ie akatz alive vh oes e al i fay LISE C OP rS CHO 
MO m LW oo (IS BAWON In 2c (WO “Wa KRE SWE A ez vli cs te Zt 
at LIC, on się nauczył malować! 

Zabierajact :ie do wykonznia jakiejś pracy, niv- 

I swe skupia, aby la praca wyvpadda pod każdym 
2-7 acea Tercer disse Yes |^ do vo qp rete nie ja Orzesku 
P IE TUS CNA ETSAN. 

| jesz:ze o i dnym czyneiku powodzenia n e 'nv- 
SI O „EK anie CIESZY 6 "mmu z adul raecv eta 
chwa h swych  złceśmiodawców,” lecz urkst poza” eu 
548 dowiaduje się. 2 Coco Ubovacz - ów anut sborss Des 
wy. onat 

(czynny i usłużny jako kolega, radzi 1 pomaga 
chglwie- wszys; Lim; klórzesw sprawąche malarskwascdo 
zl Seo sie? NES cafe NTC (OUT, 127; pwe? ekòs mo 
szczyci innv mislrz, wykonał właściwie kubkowicz. 
Glosne w malarstwie nazwisko zdobyli jego uc-*nio- 
WIE 80 TR “SIY, Zas O Cue ao: 

"amm ajuż jest s Niegomiący za "slawa camas 
kiem, nie slava się żyć z dużej liczby zalradmionych 
pracowników, ale z osobistej pracy czerpać byi i za 
dowolenie. P.zejął wszystkie wartości, jakie zawód 
malarski daje, subtelne poczucie piękna i sztuki. 
jeanak nie dla osobistez0 użytku lylko, ko hojnie 
niemi szafuje w siosunku do pragnących wiedzy 
malarskiej, To już wychodzi z ram mislrzoslwa, a 
wk acza w granicę kapłaństwa. 

Gdy jesienią ub. r. Cech Malarski w Poznaniu u- 
tworzył szkołę dla vezni malarskich, Kubowicz z nic- 
bywał; ochotą stamął na czelezszkoły. Dziś już 
stwierdzić można, ze vcezniowis których on uczy, 
wyjdą na dobrych malarzy. 

Spoglądając dzisiaj wstecz na długich lat ezier- 
dzieści, Piotr Kubowiez spostrzeże dużo intensywnej 
pracy wielkim nakładem sit, a ciesząc sig z owoców 
moralnych, jakie mu ona przyniosła, czeka, bo 
czekać może -~ na owoce materjalne, które jeszcze 
przyjść powinny. 

Tego leż najwięcej życzą mu w le czterdzieslą 
rocznicę pracy jego koledzy i wszyscy, klórzy go 
znają. 
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szkolna Cechu Malarskiego w Poznaniu 


Szkoła uczni Cechu Malarskiego w Poznaniu 


Podajemy tutaj zdjęcie jednej z zech klas szko- 
lv: uczni malarskich w Poznaniu. Przy tej sposo- 
bności rzuciny okiem na powstanie szkoły à pierw- 
szy semesir, klóry z dniem 15 marea Dr. się kóńczy. 


Mistrzowie malarsey, zorganizowami w Cechu, 
stwierdziwszy, ze dokształcająca szkoła przymysłoc 
wa nie może dać uczniom malarskim tvch wiadomo- 
ści fachowwveh, które czeladnikowi malarskiemi są 
niezbędnie potrzebne. wyslapili do dyrekcji szkoly 
z propozycją ulworzenia specjalnej klasy dla ma- 
larzy, w której nauczyciel zawodowy udzielałby lek- 
cyvj praktycznych. Proponowano jeszcze, aby lekcje 
odbywające się w lecie przenieść na porę zimową, 
podwajając w len sposób ilość godzin szkolnych 
we zimie. To zas z dwóch względów: najpierw, że 
uczeń zajęty lekcjami przez całv dzień więcej sko- 
rzysta, gdyby uczęszezał tylko w pewnych godzinach, 
przerywając lok nauki, powtore zaś. aby nie prze- 
rywał pracy tak często wśród lala, co nader nieprzy- 


jemne i niewygodne jest. dla 
dla ucznia. 


mislrza, jak również 


Dyrekcja szkoły zgodziła się w zasadzie na pro- 
pozycję Cechową, lecz postawiła warunek. aby Cech 
postaral się o fachową silę nauczycielską oraz o 
odpowiednią ubikację dla lekeyi malowania. 

W niemuvm kłopocie znalazł się Cech, gdy po- 
szukiwania ubikacji spełzły na niczem. W mieście 
o lak nalręlnie rzucających się w oczy aspiracjach 
kulturalnych, jakim jest Poznań. nie znalazło się ani 
jednej ubogiej izby dla polvzeb kulluralnych jedne- 
go lylko odłamu rzemiosła. Komisja Cechowa zna- 
lazła wprawdzie w jednej ze szkól zupełnie odpol 
wiedni strych, któryby się zupełnie do tego celu na- 
dawał, gdyby magistrat zechciał przeprowadzić nic- 
wielką i niedrogą przeróbkę. Jednak magistrat, oka- 
zawszy poprzednio wielka dla sprawy i Cechu przy- 
chvinosé, uznał, że ubikacja la się nie nadaje. Tru- 
dno, -— Magistrat lepiej wie, co malarzom portrzebne. 
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niż malarze sami. Z lej biedy wyratował Cech czło- 
nek Cechu kol. Grien,  ofiarujac swoją pracownię 
na szkołę. 

Z nauczycielem poszło już łatwiej, ponieważ kol. 
Kubowicz sam (Gechowi swoje usługi zaotiavowat. 

Warunki zalem dyrekcji szkoły dokształcającej 
wypelniono. : 

Oprócz lego loczyły sig wstępne pertraktacje w 
Kuratorjam Szkolnem o utworzenie osobnej szkoły 
dia uczni maa skich, Ze wzgiędu jednak na wysokie 
koszty myśli tej narazie zrealizować nie było można, 
więc za radą p. naczelnika Dybczyńskiego pozosli- 
no przy państwowej szkole dokształcającej, jedy- 
me z włesną klasą zawodową. Inne natomiast przed- 
mio'y wykładają się, jak dotychczas. Cech pyzecież 
nie przestaje myśleć o utworzeniu w przyszłości wła- 
snej szkoły, uważając lo, co dolychczas o:ięgnął 
za pierwszy krok na drodze do zrealizowania swego 
planu. 

Na kilku odbylych konferencjach Komisii ec- 
chowej z władzami szkolnemi i p. kubowiczem u 
zgodniono plan nauki odpowiadający celowi, w ra- 
stepslwie czego, pod umiejctnem i sprezysltem kie- 
rownictwem wybornego na lem polu nauczyciela, 


lekcje odbywają się regularnie, a uczniowie so Zy- 


stają z nich, rzec można, znakomicie i robią doskol 
nałe postępy. Bo też kol. Kubowicz rzeczywiście 
zabrał się do roboty z niebywalvm zapałem. Brakło 
przecież na początku rekwizytów, wzorów, farb, gar- 


nuszków i najrozmaitszych drobiazgów. Zabiegał, 
latał, starał się, aż skrzęlnie zebrał wszyslko, co po- 
trzebne. Część otrzymat w szkole dokształcającej, 
częściowo pomogli koledzy, resztę utundował Cech. 
Brak wzorów mało go niepokoił, bo zabrał się do 
roboty, sam rysując polrzebne motywy. 

Liczba uczni jest poważna, ponieważ dvrckcja 
szkoły doksztalcajacej przysłała na lekcje malarskie, 
oprócz malarzy, także uczni lakierniczych. Razem 
uczęszcza więc do szkoły 80 chłopców, podzielonych 
na luzy oddziały. czyli codziennie mniejw.ęcej 26. 
Tylko nauczyciel fachowy stwierdzić może, jak wiel- 
ka i trudną pracą jest nauczanie lakiej liczby ceni, 
jeśli «o. gorsza, większość mie: grzeszy odposacćn con 
zdolnościami. 

A przecież poslępy uczni są wprost zachwyca- 
jące. Chłopcy. któzy o rysowaniu nie mieli pojęcia, 
u majstra używani przeważnie do zalepizania dzi ir, 

dzisiaj, przy końcu semestru, rysują odręcznie 
ołówkiem i węglem. Przekluwaja przepróchy. rakla- 
dają kolory, konlurują ornamenty, malują |listlyez: 
nis, mają jojeci^ o "craniu I świetle, o harmcuji każw, 
o słylach ele. 

W nastépiym.sezcenie pon deo nie ws rc MO 
ścią bardzo po.yleczaymi wspélp racownika ni. 

Sprawa jinansowania szkoły spoczywa wylacz- 
nic na barkach Cechu, który tstalił budżet ra 86? 
zlłolych. W tym celu nałożył Cech podate: na 
członków, w. wysokości -%9 zl od weznia.. Pósietcź 


bezhatwne, emaljowe i podłogowe 


są 


bezkonkurencyjnej jakości 


Dolska fabryka farb ilakieròw EDO ARD LUTZ 


— $80. 
KRAKÓW, Kalwaryjska 66. 


FABRYKI: Kraków — Paryż — Wiedeń — Kassel — Praga — Budapest — Temeszwar 
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jednak do szkołv uczęszczają również uczniowie 
przedsiębiorców do Cechu nie należących, których 
uchwały cechowe nie obowiązują. to. jeśli ci panoi- 
wie 4 dobrej woli podatku na rzecz szkoły nie opla- 
cą, Cech może się znaleźć w przvkrem położeniu. 
Już dzisiaj skarbnik Cechu p. Kazmierczyk mie mo- 
że odpierać ataków szkoły na kasę cechową, która. 
nawiasem mówiąc, nie jest w „różowem' położeniu. 

Pozostaje tylko droga starania się © subwencję 
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państwową. Lecz wyslannicy cechowi, którzy w tej 
sprawie konferowali w Kuratorjum Szkolnem, nie 
mają wiele nadzici na uzyskanie subwencji. Cech 
jednak nie popuści tej sprawy. a rozumujac slu- 
sznie, że, jeżeli wykonał tak poważną i pożyteczną 
pracę za państwową szkołę, powinien też od Pań: 
stwa uzyskać pokrycie choćbv połowy ustalonego 
budżelu. AC V. 


O fachowe wykształcenie naszej młodzieży 


Niezmiernie poważną jest dla rodziców treska, jak 
pokierować wykształceniem dzieci, by zapewnić im spokojna 
przyszłość i możność pracy. Do niedawna mogliśmy zaotser- 
wować w naszem życiu niezmiernie charakterystyczny i niepo- 
kojący lakt umieszczania znacznej wiekszości dzieci w szko- 
łach średnio ogólnoksztalcących. Tylko te dzieci których 
„ braku miejsca lub środków materjalnych nie przyjmowano 
do tego typu szkół, szły do szkół zawodowych lub też 
bezpośrednio na praktyke do fabryk i warsztatów rzemieśl. 
niczych. 

Szkoła zawodowa była przez cały szereg lat ignorowana 
przez społeczeństwo, nie doceniano jej znaczenia i potrzeby, 
uważano za pewnego rodzaju zło, toierowane z konieczności. 
W takich warunkach powstawały wszędzie, jak grzyby po 
deszczu, szkoły średnie ogólnokształcące, najczęściej typu 
humanistycznego, a zaktadane bezplanowo dzięki inicjatywie 
kilku jednostek; nie posiadając pewnego oparcia materjalnego, 
mijały się zasadnicz» z celem swojego istnienia. Jakkolwiek 
bowiem wielce chwalebnym i świadczącym dodatnio o du- 
chowych walorach narodu polskiego jest ten ped ku wiedzy, 
to jednak tu odegrały ważną, pierwszorzędną rolę stare wady 
narodowe. Nie liczono się przedewszystkiem wcale z rzeczy- 
wistoécia. Zakładano szkoły, nie wyposażając ich przytem, 
„ braku środków materjalnych, w przyrządy naukowe, na- 
wet najprymitywniejsze, ale niezbędne. Niezwykle zapotrzo- 
bowanie nowych sił nauczycielskich i jedncezesny brak tych- 
ze zmusiły właścicieli zakładów naukowych do angażowania 
ludzi niewykwalifikowanych, co w konsekwencji dało cale 
zastępy młodzieży, nieprzygotowanej do wyższych studjów: 
„musiło ją do przerwania tychże, wytworzyło typ t. zw. 
pólinteligenta, bez określonego zawodu i celu w życiu. 

Ten stan rzeczy zmienił się jednak radyka!nie. Wzmożone 
tempo odradzającego sie życia gospodarczego wytworzyło sa- 


są szkoły zawodowe, w 


mopotrzebe zorganfzowania szkoły zawodowej, któraby dala 
Państwu zastęp wykwalifikowanych, zdolnych pracowników. 
1 jeżeli dziś rodzice mają rozwiązać zagadnienie, jak pokie- 
rować wykształceniem swoich dzieci, to na szkołę zawodową 
nie patrzą już pogardliwie. u raczej szkoły tej szukają. 


Przygotowując dziecko do pracy zawodowej, szczególnie 
rzemieślniczej, musimy sobie przedewszystkiem odpowiedzieć 
na pytanie, czy lepiej jest umieścić je w szkole odpowie- 
dniego typu, czy też oddać wprost do warsztatu rzemie&lni- 
czego na praktykę. Szkoła zawodowa, jako taka, szeze- 
gólnie utrzymywana przez Państwo lub samorząd, spełnia w 
caiej rozciągłości swoje odpowiedzialne przed Państwem i 
społeczeństwie zadanie. Dlatego do szkoły kierować należy 
młodzież zdolną, a wyjdzie ona stamtąd zaopatrzona we 
wszystkie potrzebne jej wiadomości. Nie wszędzie jednak 
takich więc miejscowościach, gdzie 
ich brak, a rodzice nie dysponują odpowiedniemi środka- 
mi materjalnemi, nałeży młodzież siłą konieczności umiesz- 
czać w warsztatach rzemieślniczych. Wybierać jednak należy 
warsztaty wzorowo urządzone, kierowane przez ludzi świa- 
tlych, wykształconych fachowo, obznajmionych % najnowsze: 
mi zdobyczami techniki dającemi się zastosować w danym 
zawodzie. ` 


W ten sposób pojęte i realizowane zadanie przygotowa- 
nia dziecka do jego pracy życiowej przysporzy warsztatom 
rzemieślniczym, przemysłowym i handlowym zastęp swia- 
tłvch, dostatecznie wykwalifikowanych pracowników, da Pań- 
stwu typ obywatela, sumiennie spełniającego swój obowiązek 
i dbającego o swój warsztat pracy, uwolni społeczeństwo od 
produkowanej obecnie potinteligencji, zdeprawowanej moral- 
nie, nieuświadomionej swoich celów i swego zadania życ:o- 
wego. 


Kronika cechowa 


Roczne walne zebranie Spółdzielni Surowców Malarzy i Lakierni- 
ków w Bydgoszczy, z ogr. odpow. 


Przy licznym udziale członków odbyło się dnia 27 stycznia 
1929 r. roczne walne zebranie Spółdzielni Surowców Malarzy i La- 
kierników w Bydgoszczy z ogr. odpow. w Hotelu Lenginga. Prze- 
wodniczył prezes Rady Nadzorczej p. Marcin Jasiewicz, a sekreta- 
rzem obrano p. M. Kujawskiego. 


Z rocznego sprawozdania zarządu, które członek zarządu p. 
Grześkowiak przedstawił, dowiadujemy się następujących szcze- 
gółów: 

1 stycznia 192 8r. liczyła: Spółdzielnia 76 członków. W prze- 
ciągu roku ubyło przez Śmierć 2, przystąpiło 7, tak, że 31 grudnia 
1928 r. liczyła Spółdzielnia 8: członków, a mianowicie $9 malarzy 
i 22 lakierników. 


Kwota wpłaconych udziałów podwyższyła się z 12 88$5,— zł 
na 22 004,93 zł czyli o 9119,93 zł. | l 

Nadmienia się, że udział jeden wynosi zł 150,—, a odpowie- 
dzialność dwukrotna ciąży tylko na pierwszym deklarowanym 
udziale. 


Co do funduszu zasobowego, to podwyższył się on o 3 249 zl 
czyli, że wynosi obecnie 5 35,63 złotych. 

Udogodnienia płatności dla członków przeprowadzono tak 
samo, jak w roku poprzednim. Członkowie korzystali z tych 
udogodnień bardzo licznie, płacąc ca. 80?/o sumy rachunków wck- 
slami klientowskiemi lub własnemi, a tylko 20?/o gotówką. 

Zasadniczo otrzymywali członkowie kredyt na rachunek o- 
twarty do wysokości wpłaconych udziałów, a dalsze kredyty za 
pokryciem wekslowem zgodnie z uchwałą Rady Nadzorczej. Przy 
płaceniu gotówką w przeciągu trzech dni wzgl. 8 dni po otrzyma- 
niu towaru odliczano 2°/o skonta. 

Dzięki wzmaganiu się konkurencji na polu fabrykacji oraz 
silniejszej podstawie finansowej z naszej strony, mogła Spółdzielnia 
oddawać coraz to lepszy towar po tańszych niż dotychczas cenach. 

Obrót całoroczny jest o 54 882,03 zł wyższy niż roku zeszłego. 
Wynosi on bowiem 262 962,72 zł. Na jednego członka przypada 
więc przeciętnie za 3 246,45 zł towaru. 

Koszty handlowe wykazują sumę zł 21 361,04 czyli, że na jeden 
miesiąc przypada zł 1780,08. W roku zeszłym wynosiły one. zł 
21 608,11 czyli zmniejszyły się o zł 247,07. 
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Mamy nadzieję, że rok przyszły nie zastanie nas na tym sa- 
mym poziomie, lecz, przy dobrej chęci i pomocy członków, Spół- 
dzielnia nasza się jeszcze lepicj rozwinie dla dobra zawodu malar- 
sko-lakierniczego. 

Po złożeniu dalszych sprawozdań przez Radę Nadzorczą i 
Komisję Rewizyjną i przeczytaniu protokółu Rewizyjnego Patro- 
natu, który dla Spółdzielni wypadt bardzo korzystnie, udzieliło 
zebranie organom wykonawczym pol witowania. 

Przy punkcie „Podział zysków“ udzielono, po uwzględnieniu 
19/"y dywidendy od udziałów oraz 5?/o rabatu obrotowego (od wy- 
branych towarów), z funduszu zasobowego wynagrodzenia dla 
Rady Nadzorczej, Zarządu i personelu itd. Z resztującej sumy zł 
690,— przcznaczono na cele zawodowo-oświatowe w “fs dla za- 
wodu malarskiego, a !/; dla zawodu lakierniczego. Również prze- 
kazano 200,— zł na poparcie zbiorowej wystawy zawodu malar- 
sko-lakierniczego na PWK w Poznaniu. 

Na wniosek Zarządu uchwaliło zebranie jednogłośnie dywi- 

dendę i rabat przekazać na dalsze udziały, co się niewątpliwie do 
dalszego wzmocnienia i rozwoju Spółki przyczyni. 
.. W wolnych głosach proponował obecny na zebraniu cech- 
mistrz Cechu Malarskicgo w Gdyni, p. Z. Jasiewicz założenie tamże 
tilji Spółdzielni, motywując swą propozycję wywodami dobrze 
zrozumiałemi. 

Po ożywionej dyskusji w tej sprawie upoważniono Zarząd po- 
czynić kroki wstępne, a w razie możliwości zrcalizowania tej my- 
sli zwołać nadzwyzajne walne zebranie. 

Po omówieniu dalszych jeszcze spraw zamknał przewodniczący 
zebranie hasłem: „Cześć Rzemiostu!" 


Roczne walne zebranie Cechu Malarskiego w Bydgoszczy. 


Dnia 5j stycznia br. o godzinie 20 zagaił starszy-kol. Grzci- 
kowiak roczne walne zebranie Cechu przy udziale 20 członków 
| prezesa Wydziału Czeladniczego, p. Ziółkiewicza, witając kole- 
gów w nowym roku i składając życzenia owocnej pracy. Przez po- 
wstanie z miejsc uczczono pamięć zmarłych ostatnio kolegów, śp. 
Neumana i Sergota. 

Po zapisaniu przedstawionych uczni, którym. starszy Cechu 
udzielił napomnień i wskazówek na czas nauki, zdał roczne spra- 
wozdanie zarządu sekretarz Cechu kol. Kujawski, które w stresz- 
czeniu brzmi: 


Od założenia Cechu Malarzy i Lakierników w Bydgoszczy, tj. 


od roku 1878, nie wrzała jeszcze taka praca i taki ożywiony ruch 
organizacyjny w Cechu, jak w roku ubiegłym, 1928-ym. 

W roku tym zapisał się Cech nasz w dziejach cechów malar- 
skich Rzeczypospolitej tem, że, obchodząc uroczystość 5o-lecia ist- 
nienia Cechu, urządził pierwszy zjazd malarski w Polsce. 

Urzeczywistnienie takiego zjazdu wymagało wiele poświęceniu 
i znojnej pracy. Jak z poprzednich protokółów wynika, na zebra: 
niu kwartalnem Cechu z dnia 2. VII. 1927 r., gdv cechmistrz kol. 
Grześkowiak, zdając sprawozdanie z dotychczasowe: działalności 
komisji jubileuszowej, pomiędzy innemi oświadczył, iż przy s»o- 
sobności obchodu jubileuszu zamyśla urządzić zjazd maia-ski, ra 
dość zapanowała wśród członków. 

I ziściły się marzenia członków Cechu naszego w dniu 19. Il. 
1928 r., w którym uroczyście obchodzono 5o-letni jubileusz istnie- 
nia Cechu, czego dowodem pozostaną liczne gwoździe pamiątkowe 
na drzewcu sztandaru naszego oraz piękne wstęgi. 

Zarazem powstał w dniu tym uchwałą zjazdu delegatów brat- 
nich cechów z całej Rzeczypospolitej, dzięki inicjatywie i pracom 
wstępnym naszego Cechu, Związek Chrześcijańskich Cechów Ma- 
larskich i Lakierniczych na Rzplitą Polską z siedzibą w Bydgosz- 
czy. Owocem zjazdu tego jest również założenie naszego pisma 
zawodowego „Gazeta Malarska". 

Nie koniec tej pracy, bo w roku 1928, na mocy nowej Ustawy 
Przemysłowej zreorganizowano Cech Malarzy i Lakierników, co 
nastąpiło w dniu 21 kwietnia na nadzwyczajnem walnem zebraniu, 
na którem przyjęto nowy statut i Cech otrzymał nazwę „Cech 
Malarski w Bydgoszczy“. 
| Ogółem odbyło się zebrań Cechu 7 i obchód jubileuszowy. 
W roku tym wstąpiło 5 nowych członków, zmarło 2. Uczni za- 
pisano 17. 

Z kasy Cechowej wypłacono na cele dobroczynne, społeczne 
i uczniowskie 100,— zł, na cele Towarzystwa Terminatorów 100,— 
zł, na ociemniałego żołnierza 20,— zł, na budowę Domu Rzemieśl- 
niczego 100,— zł, na cele PWK 100,— zł oraz, jako pożyczkę na 
zapoczątkowanie pracy, dla Związku Chrześcijańskich Cechów Ma- 
larskich 200,— zł. | 
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Poza tem ustalono cennik cechowy na prace malarskie oraz 
utworzono przy Cechu oddział pośrednictwa pracy dla pracobior- 
ców naszego zawodu w lokalu Spółdzielni Surowców Malarzy i La- 
kierników przy ul. Sienkiewicza 1. 

Nazewnątrz reprezentowany był Cech na uroczystości poświę- 
cenia sztandaru w Pabjanicach dnia 5. XI. 1928 r. przez kol. Gor- 
czyńskiego. 

Przewodniczący podziękował sekretarzowi za. sprawozdanie, 
poczem nastąpiło sprawozdanie skarbnika Cechu i Komisji Rewi- 
zyjnej. Na jej wniosck udzielono skarbnikowi oraz całemu zarza- 
dowi pokwitowania. 

Przedstawiony budżet na rok 1929 w sumie 619,35 zł zatwier- 
dzono. 

Według statutu ustępujący przcz wyłosowanie członkowie za- 
rządu koledzy Graczyk i Kujawski oraz Komisja Rewizyjna zo- 
stali przez aklamację ponownie wybrani. 

Do komisji taryfowcj wybrano kol. Grzeskowiaka, Graczyka, 
Słomskiego, Paweła, Nowackiego i Kaźmierczyka. 

Jako delegatów na obchód jubileuszowy so-lecia Cechu Ma- 
larskiego w Łodzi wybrano ko.l Grześkowiaka, Leszczyńskiego i 
Nowackiego. 

Po wyczerpaniu porządku obrad omawiano jeszcze sprawę ta- 
ryfową i inne, poczem o godz. 23,45 zakończono obrady hasłem 
„Cześć Rzemioslu (—) M. A. Kujawski. 


Roczne walne zebranie Cechu Lakierniczego w Poznaniu 
z dnia 5 lutego 1929 r. 

Wszelkie organizacje zawodowe, powstałe celem obrony wspól- 
nych interesów, a nie dla partyjnych czy klasowych celów, mają 
rację bytu. To też wszyscy lakiernicy powinni odczuwać wdzięcz- 
ność dla inicjatorów i organizatorów, którzy, przypatrzywszy się, 
na jak wysokim poziomie stoi zagranicą lakiernictwo, umieli nie- 
liczne szeregi rozproszonych po ziemiach zachodniej Polski samo- 
dzielnych lakierników zrzeszyć w Cechu, aby nadać zawodowi 
swemu to znaczenie, które mu się jako odrębnemu rzemiosłu słu- 
sznie należy. 

Gdy przed $-ciu laty inicjatorzy i organizatorzy Cechu Lakier- 
niczego, nie uląkłszy się trudności, zorganizowali Cech, czynili to 
z pełną świadomością. Mało coprawda w naszej dzielnicy jest sa- 
modzielnych mistrzów lakierniczych. Poza Poznaniem, w mnicj- 
szych miastach województwa, spotykamy ich rzadko, to też i licz- 
ba członków Cechu jest nikła, chociaż w porównaniu z innemi za- 
wodami rzemieślniczemi jest stosunkowo wysoka. 

Wysoko stoi również poziom intelektualny członków tegoż 
cechu i wysoko też cenią oni godność swą jako lakiernicy i wy- 
soko dzierżą sztandar narodowy, starają się jako zorganizowani nic 
kupować nic zagranicą, a natomiast popierać rozwijający się prze- 
mysł rodzimy, który pod względem lakiernictwa nietylko obcemu 
przemysłowi już dzis dorównuje, lecz niejednokrotnie nawet go 
przewyższa. 

To też roczne walne zebranie, które się odbyło w dniu 5 lute- 
go br. w lokalu p. Jarockiego, miało nastrój podniosły. Rzeczowe 
nawskroś debaty, poważne traktowanie zawodu, dążność, by nie- 
tylko uwolnić się od wpływów tak wysoko stojącego zagraniczne- 
go przemysłu lakierniczego, lecz równiez mu bezwzględnie dorów- 
nać. 

Podczas kilkugodzinnego omawiania spraw, umieszczonych na 
porządku obrad, nie było nierzeczowych wywodów; przeciwnie, 
debaty swiadczyły o wysoktem wyrobieniu zawodowem, inteligen- 
cji umysłów 1 poczuciu obywatelskiem zebranych. Nietrudne też 
miał zadanie starszy Cechu p. Baranek, który przewodniczył ze- 
braniu. 

Zagaił je o godz. 12, witając zebranych i kilku gości. Proto- 
kóły z posiedzeń Cechu i Związku Cechów przyjęto bez zastrzeżeń, 
tak samo sprawozdanie zarządu z rocznej działalności. A przy- 
znać trzeba, że działalność ta była tak dla Cechu, jak dla poszcze- 
gólnych członków doniosłą. 

Ponieważ Cech zafundował dla Domu Rzemieślniczego, który 
się obecnie buduje w Poznaniu, witraż, którego kosztów Cech nie 
mógł narazie pokryć, zebrani mistrzowie złożyli na ten cel dobro- 
wolne składki, które większą część zobowiązania za witraż pokryły. 
Aby zaś zasilić kasę cechową i równocześnie dopomóc do wykoń- 
czenia Domp Rzemieślniczego, postanowiono z okazji 5-tej roczni- 
cy założenia Cechu, która przypada w r. bież., urządzić na sali p. 
Jarockiego, przy ul. Masztalarskiej, zabawę dnia 14 kwietnia. Urzą- 
dzenie zabawy powierzono zarządowi oraz wybranej komisji za- 
bawowcj, w skład której weszli pp. Rosikiewicz, Śmigielski i Nowak, 
wszyscy z Poznania. 
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Również sprawa uzupełnienia wzgl. wyboru zarządu odbyła się 
niczwykle zgodnie i harmonijnic. Według ustawy ustępowała po- 
łowa członków zarządu przez losowanie. Los padł na pp. Łosiń- 
skiego, Janickiego i Następniaka. Zebrani wybrali jednak ustępu- 
jących ponownie, zaś w miejsce nicobecnego p. Albina Bogajewi- 
cza — p. Śmigielskiego. 

Ponowny wybór tych członków zarządu Świadczy najlepicj 
nictylko o ich owocnej pracy dla dobra Cechu, lecz również o 
harmonji i zgodzie, które wśród członków panują. Długi wakans 
sckretarza w zarządzie, który się Cechowi dawał bardzo wc znaki 
w roku ubiegłym, uzupełniono jednomyślnym wyborem p. St. 
Nowaka. | 

W wolnych głosach poruszono kilka drażliwych spraw, które 
się wyłoniły w ciągu ub. roku, a które wyświetlono lub też ode- 
słano do zbadania Zarządowi względnie komisji, złożonej ze star- 
szego Cechu p. Baranka, pp. Następniaka i Śmigielskiego. 

Przebieg zebrania swiadczy wymownie o umiejętności owocnej 
pracy członków Cechu dla dobra organizacji. Młody ten i niclicz- 
ny Cech, bo liczący w obwodzie Izby Rzemieślniczej w Poznaniu 
zaledwie 35 członków, z których mała część tylko nie bierze w 
życiu Cechu udziału, mógłby pod względem działalności, pod sprę- 
zystem kierownictwem starszego Cechu p. Baranka oraz niemniej 
czynnego zarządu, innym, liczniejszym Cechom służyć za wzór. 

To też z prawdziwem zadowoleniem opuszczali micjscowi i 
zamiejscowi członkowie salę obrad w przekonaniu, że przynależ- 
ność ich do Cechu przynosi im niemałe korzyści. Gość. 


Miesięczne zebranie Cechu Malarskiego w Poznaniu. 


W dniu 5 lutego b. r. odbyło się zebranie Cechu, któremu 
przewodniczył starszy kol. Wrembel. 

Przewodniczący komisji zabawowej, kol. Czesław Mikołajski, 
zdał sprawę z zabawy karnawałowej, która udała się pod każdym 
względem znakomicie. Czysty zysk przeznaczony .na sprawicnic 
sztandaru wynosi 700 zl. Przewodniczący zebrania wyraził komi- 
sji serdeczne podziękowanie za podjęte trudy, wielką ofiarność i 
tak ochoczo wykonaną pracę. 

Z okazji przypadającej w przyszłym roku dziesiątej rocznicy 
istnienia Cechu postanowiono urządzić uroczysty obchód z po- 
święceniem sztandaru, na który zaproszone będą wszystkie pokrew- 
ne cechy z całej Rzeczypospolitej. 

Do komisji obchodowej wybrano kolegów: Czesława Mikołaj- 
skiego, Sipinskicgo, Janiszewskiego, Pupkę, Biernackiego i Za- 
cholskiego. 

W wykonaniu uchwały walnego zebrania co do utworzenia 
Kasy Zapomogowej na wypadek śmierci członka, uchwalono regu- 
lamin tejże Kasy, który odczytał zast. starszego. 

W sprawie Sądu Honorowego postanowiono przedłożony przez 
kol. Ulatowskiego regulamin odesłać do komisji, do której wy- 
brano kolegów: Ulatowskiego, Gumnego i Rudzkiego. 


O wyborach do Izby Rzemieślniczej referował kol. Ulatowski, 
iż zarząd w porozumieniu z Cechem ostrowskim, poczynił już 
pierwsze kroki w celu wyboru przedstawiciela zawodu malarskie- 
go. Ponieważ jednak przeprowadzeniem wyborów zajęło sig Zjed- 
noczenie Związków Cechowych, proponuje referent, aby nic działać 
samodzielnie, lecz przyłączyć się do akcji Zjednoczenia i zażądać 
wyboru jednego członka Izby z przedstawicieli zawodu malarskiego. 
Na koszty propagandy zażądało Zjednoczenie złożenia potrzebnych 
pieniędzy, na nasz Cech przypada 30 złotych. Zebranie uchwala 
potrzebną kwotę i wyraża zgodę na propozycję referenta. 
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W wolnych głosach stawił wniosek kolega Sipiński o zmianę 
nazwy Cechu na „Cech mistrzów malarskich". Zebranie postano- 
wiło zmienić nazwę w myśl wniosku z początkiem przyszłego roku. 
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Nadzwyczajne walne zebranie mistrzów malarzy i lakierni- 
ków we Lwowie odbyło się dnia 29 z. m., o godz. 5 po południu, 
w wielkiej sali Izby Rzemieślniczej przy bardzo licznym udziale 
członków. “W zebraniu, które zwołano celem zajęcia stanowi- 
ska w sprawic rozdawnictwa robót i dostaw dla Magistratu, wzięli 
m. in. udział: sekretarz Magistratu p. Kulisz w zastępstwie komi- 
sarza Rządu p. dr. Nadolskiego, p. Kulica jako delegat VII wy- 
działu Magistratu, członkowie Rady Przybocznej miasta pp. Że- 
laszkiewicz, dr. Wołoszyn, Gustaw Pammer prczydent Izby Ręko- 
dzielniczej oraz p. Jaworek, wiceprczes Związku Cechów Rzemic- 
ślniczych. 

Zebraniu przewodniczył starszy Cechu malarzy p. Jakób 
Schlachter, który w rzeczowym wywodzie wykazał krzywdzące 
traktowanie rzemiosła przcz Magistrat, który roboty i dostawy 
przydziela protegowanym jednostkom, zamiast przydziclać ro- 
boty drogą publicznego przetargu. Wprawdzie magistrackiej ko- 
misji technicznej przysługuje prawo przedzielania robót do sumy 
rooo zł bez rozpisywania konkursu, wszelako zarządzenie to sto- 
sowane ma być tylko w wyjątkowych i nagłych wypadkach, bo 
umożliwia ono rozdawanie robót większych partjami, skutkiem 
czego zachodzą właśnie wypadki uprzywilejowania jednostck z 
krzywdą dla ogółu. Przewodniczący napiętnował również fuszer- 
stwo, uprawiane przcz nickwalifikowanych malarzy kolejowych i 
tramwajowych, którzy dla wykonania prywatnych robót malarsko- 
robotniczych biorą nawct urlopy lub zgłaszają się chorymi. To 
współzawodnictwo ze strony ludzi, nie posiadających Świadectwa 
uzdolnienia ani świadectwa przemysłowego, godzi w intcresy za- 
wodu malarsko-lakierniczego, który skutkiem zastoju gospodar- 
czego i tak już narażony jest na upadek. 

Po ożywionej dyskusji, w której głos zabierali m. in. pp.: Sc- 
niuta i Rewucki, udzielił przewodniczący głosu p. sekretarzowi 
Kuliszowi. Przyznał on, że zdarzają się nieprawidłowości, wszcla- 
ko są to wypadki zbyt odosobnionc, aby je można gencralizowaé. 
Magistrat, który z mocy charakteru swego zobowiązany jest do 
sprawiedliwego traktowania wszystkich obywateli miąsta, dołoży 
starań, aby nieprawidłowości te usunąć, a roboty i dostawy przy- 
dzielać li tylko drogą publicznego przetargu. Co zaś dotyczy fu- 
szerstwa i pokątnego wykonywania zawodu, to Magistrat w ujaw- 
nionych wypadkach postępuje bezwzględnie. NW interesie więc 
zawodów malarskiego i lakierniczego leży, aby Cech o wypadkach 
fuszerstwa powiadamiał Magistrat, wskazując imiennie partaczy, 
a Magistrat, drogą surowych kar, starać się będzie zapobiec niedo- 
maganiom istotnie w tym względzie napotykanym 


Streszczeniem dyskusji była rezolucja, domagająca się sprawic- 
dliwego rozdawnictwa robót magistrackich przez rozpisywanie ofert 
oraz zniesienia rozporządzenia, upoważniającego komisję technicz- 
ną do dowolnego dysponowania robotami bcz względu na ich war- 
tość. Wkońcu domaga się rezolucja, aby o wykonać się mających 
robotach Magistrat powiadamiał Cech mistrzów malarzy i lakier- 
ników. Rezolucję uchwalono doręczyć odnośnym czynnikom ma- 
gistrackim. 

Po przemówieniu pp. Pammera, Żelaszkiewicza i przewodni- 
czącego p. Schlachtera zamknięto obrady o godz. 7,30 wieczorem. 


. Zmski. 


Porada prawna i fachowa 


Panu L. R. w C. jeżeli ktoś uzyskał zaświadczenie urzędu 
gminnego względnie magistratu na podstawie świadomie fałszy- 
wie złożonych danych osobistych, to zarówno jego samego, jak 
| swiadków można pociągnąć do odpowiedzialności karnej za oszu- 
stwo. Wystarczy, wnieść do nrokuratorji doniesienie karne. 

W myśl art. 198 Rozporządzenia P. Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 7 czerwca 1927 o prawie przemysłowem (Dz. U. R. P. 
Nr. 53, poz. 468) do uzyskania karty rzemieślniczej nie wystarcza 
przedłożenie tylko zaświadczenia urzędu gminnego względnie ma- 
gistratu, że dana osoba prowadziła samoistnie rzemiosło przed 
dniem r$ grudnia 1927, ale przedłożyć trzeba jeszcze świadectwo 
przemysłowe (patent) wykupione za rok 1927. Bez przedłożenia 


swiadectwa przemysłowego (patentu) starostwo powiatowe nie po- 
winno zasadniczo wydać karty rzemieślniczej. : 


Do zwolnienia od obowiązku wykazania uzdolnienia zawodo- 
wego do samoistnego prowadzenia rzemiosła upoważniona jest je- 
dynie władza przemysłowa wojewódzka (wydział przemysłowy 
urzędu wojewódzkiego), a nie starostwo powiatowe (Art. 146 wyżej 
wspomnianej ustawy). 


Zastępca lub dzierżawca wykazać się musi również uzdolnic- 
niem do samoistnego prowadzenia przemysłu względnie rzemio- 
sla (art. 3 Rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 7 
grudnia 1927 r., Dz. U. R. P. Nr. 111, poz. 942): 
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Instytucja zastępców, o której mowa w wyżej zacytowanem 
rozporządzeniu Ministra Handlu i Przemysłu, odnosi się głównie 
do przemysłu, a do rzemiosła jedynie w wypadku, gdy warsztat 
prowadzą spadkobiercy. 

Jeżeli chodzi o otwarcie nowego warsztatu rzemieślniczego, to 
art. 144 Rozporządzenia P. Prezydenta Rzplitej z dnia .7 czerwca 
1927 O prawie przemysłowem (Dz. U. R. D. nr. $3, poz. 468) mówi, 
jak następuje: 

„Kto rozpoczyna prowadzenie samoistne rzemiosła, winien ró- 
wnocześnie ze zgłoszeniem wykazać przed władzą przemysłową I. 
instancji, że posiada zawodowe uzdolnienie do prowadzenia danc- 
go rzemiosła.“ 

Z powyższego wynika, że to, co jest wystarczające przy otwie- 
raniu przemysłu, to jest ustanowienie zastępcy, jest ograniczone 
tym artykułem w stosunku do rzemiosła. Zatem rzemiosła nie 
można wykonywać za pośrednictwem zastępcy, naturalnie w war- 
sztatach otwartych po dniu 15 grudnia 1927 r., to jest od chwili 
wejścia w życie tego rozporządzenia. 

Panu K. R. w L. Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dnia 24 
grudnia 1924 r. L. dz. P. O. 12 220/IlI wyjaśniło, że pracownic i 
zajęcia, prowadzone przez właścicieli przy współudziale choćby 
tylko jednego członka rodziny względnie jednaj najemnej siły po- 
mocniczej, winny nabywać świadectwa VIII kategorji dla przedsię- 
biorstw przemysłowych. Natomiast pracownie tc i zajęcia wolne 
są od obowiązku wykupywania świadectw przemysłowych, o ile są 
prowadzone przcz samych tylko właścicieli, bez żadnej pomocy, 
tj. bez współudziału nietylko najemnych sił pomocniczych, ale na- 
wet i bez pomocy członków rodziny. 

O ile więc Pan zatrudnia jednego, chocby małoletniego ucznia, 
to należy wykupić świadectwo przemysłowe VIII kategorji, co 
kosztuje w miejscowości IV klasy zł 6,80 łącznie z dodatkami. 


Panu Z. M. w K. Od rozporządzenia Urzędu Wojewódzkiego 
odwołać można się do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w War- 
szawie (Generalna Dyrekcja Zdrowia). Odwołanie takie należy 
wnieść za pośrednictwem Urzędu Wojewódzkiego. 

Inncj drogi prawnej niema. 

Panu Fr. St. w W. Towarzystwo ubezpieczeń odpowiada od 
odpowiedzialności prawno-cywilnej i tem samem zwraca wszelkie 
wypłacone przez ubezpieczonego odszkodowania, na które został 
on zasądzony prawomocnym wyrokiem sądowym, niezależnie z 
jakicgo powodu, z wyjątkiem określonych warunków w polisie. 

Ubezpieczony jest obowiązany zawiadomić swoje towarzystwo 
ubezpieczeń w chwiłi, gdy przeciw niemu zostanie wytoczona 
skarga sądowa o odszkodowanie, przy równoczesnem przesłaniu 
odpisu skargi. 

Zasadniczo towarzystwa ubezpieczeń dopuszczają do procesu 
i tylko w wyjątkowych wypadkach godzą się na polubowne za- 
latwienie sprawy z poszkodowanym. 

Leczenie i wybór lekarza należą do poszkodowanego, a nie 
do Pana. 

Zwracamy Panu uwagę, że towarzystwo ubezpieczeń może nie 
uznać kwot wyłożonych przez Pana bez władzy towarzystwa w 
drodze polubownego układu z poszkodowanym. 

W każdym razie radzimy zawiadomić o zaszłym wypadku 
towarzystwo ubezpieczeń. 

Panu F. M. w M. Ukończenie szkoły dokształcającej wieczo- 
rowej jest niezbędnym warunkiem przypuszczenia do egzaminu 
czeladniczego. 

Z powyższego wynika, że uczeń, który ukończył 18 lat, rów- 
nież zobowiązany jest uczęszczać do takiej szkoły. 

Panu J. W. z K.-H. Podręcznik do egzaminu czela Iniczego 
otrzymać może Pan w Izbie Rzemieślniczej w Poznaniu, ul. Fr. 
Ratajczaka 26. Cena jego wynosi zł 3,50. 


Aby uniknąć niepotrzebnych kosztów zaliczki pocztowej, pro- ` 


simy kwotę tę nadesłać, dołączając jeszcze zl 1,— na koszty prze- 
syłki pocztowej, albo bezpośrednio do Izby Rzemi:::lniczej, a!bo też 
za naszem pośrednictwem za pomocą dołączonego» blankietu PKO. 

Panu J. K. w P. Wolny od podatku obrotowego jes: tylko 
rzemieślnik pracujący przy pomocy jednej siły najemnej. Zatrud 


niajacy większą liczbę już obowiązany jest płacić ter podatex. Wy- 


kupujący świadectwa przemysłowe 6, 7 i 8 katesoiji wolni są od 
obowiazku składania zeznań o obrocie. 

Składki do funduszu bezrobocia opłaca się w wypadku, gdy 
zatrudnia się więcej niż 5 pracowników naiemnych 

Urlopy należą się pracownikom niczależnie od liczby zatrud- 
nionych, a więc obowiązani do udzielania urlopów są również pra- 
codawcy zatrudniający do czterech pacowników. Jako podstawę 
zapłaty za czas urlopu pracownikom, pracujacym na pensję 1 na 
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procenty, bierze się.średnią zarobiona przez nich w ciągu ostatnich 
3 miesięcy poprzedzających urlop. Uczniowie mają otrzymać tyle, 
na ile zostali ubezpieczeni w kasie chorych. 

Panu Paw. Plit. w Ke. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczyp: - 
spolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. o prawic przemysłowem (Dz. U. 
R. P. nr. 53, poz. 468) w art. 142 nie wymienia wulkanizowania 
gumy jako procederu rzemieślniczego i na tej zasadzie najprawdo- 
podobniej władze skarbowe robią trudności w uznaniu Pana za 
rzemieślnika. 

Należy więc wnieść podanie do Urzędu Wojewódzkiego (Wy- 
dział Przemysłowy), powołując się na art. 143 wyżej wymicnionc- 
go rozporządzenia i na art. 34 rozporządzenia wykonawczego Mi- 
nistra Przemysłu i Handlu z dnia 7 grudnia 1927 r. (Dz. U. R. P. 
nr. III, poz. 942), z prośbą o zaliczenie procederu Pana do prz:- 
mysłu rzemieślniczego, a nic fabrycznego. 

Orzeczenie Urzędu Wojewódzkicgo należy potem przedsta- 
wić władzom skarbowym. 

Panu r. On. w Z. W komisjach egzaminacyjnych, ustalonycn 
przez Izbę Rzemieślniczą, językiem urzędowym jest język polski. 
Kto tego języka nie posiada, nie może złożyć egzaminu czeladni- 
czego, gdyż nie może zadośćuczynić wymogom egzaminu, ponie- 
waż nie będzie w stanie odpowiedzieć na zapytania, stawiane w 
języku urzędowym. Zaś uczeń, któryby nawet najlepiej wykonał 
swoją sztukę czeladniczą, nie może zostać czeladnikiem bez 
uprzedniego złożenia egzaminu czeladniczego. 

Panu L. C. w M. Władza miejscowa mogła Pana zwolnić z 
tych opłat, których pobieranie do niej należy, — nad uiszczanieta 
opłat skarbowych natomiast decyduje władza skarbowa. Na mo- 
cy art. 94 ustawy o podatku przemysłowym Izba Skarbowa jest 
upoważniona do zwalniania z opłat i podatków, jeżeli jest ku te- 
mu dostateczna przyczyna. Wobec tego należy do Izby Skarbo- 
wcj przez Urząd Skarbowy stawić odpowiedni wniosek z umoty- 
wowaniem i dołączeniem dowodów, dotyczących stanu majatko- 
wcgo. 

Panu B. D. w K. O powyższych sprawach decyduje statut 
cechu. Jeżeli zarząd został obrany w styczniu 1928 r. w związku 
z uchwaleniem nowych statutuów, to oczywiście w styczniu 1929 
r. należy wylosować połowę członków zarządu i uzupełnić wylo- 
sowanych przez ponowny wybór. Czy starszy cechu musi także 
losować — jest to zależne również od przepisów statutu. Gdyby 
powyższe nie wynikało wyraźnie ze statutu, to starszy cechu urzę- 
duje przez pełne dwa lata, gdyż stosownie do wzorowego statntu 
starszego cechu wybiera się w osobnem głosowaniu na dwa lata 

Panu S. W. w U. Ustawa o podatku majątkowym jest tak 
obszerna i nieprzejrzysta, ze bez znajomości bliższych okolicz- 
ności na powyższe pytanie nic możemy udzielić konkretnej odpo- 
wiedzi. Sądzimy jednak, że jest Pan obowiązany do płacenia tego 
podatku, gdyż nowopobudowane domy — o ile nam wiadomo — 
korzystają tylko z ulgi przy podatku od lokali. Radzimy zasię- 
gnąć informacyj w Urzędzie Skarbowym. 

Panu A. P. w W. Prawo wybierania członków Wydziału Cze- 
ladniczego przysługuje wszystkim czeladnikom, zatrudnionym stale 
w rzemiośle u członków cechu. Czeladnik, pracując we wlasnein 
mieszkaniu na rachunck mistrza, który jest członkiem cechu, n:a 
zatem również prawo wyboru członków Wydziału Czeladniczego. 

Panu I. B. w S. Przy wykupywaniu. patentów miarodajna 
jest tylko liczba zatrudnionych osób, bez względu na wiek. Ist- 
nieje wprawdzie ulga, według której liczy się dwie osoby poniżej 
lat 17 albo powyżej lat $5 za jednego pracownika, ulga ta jednak - 
że nie ma zastosowania przy wykupywaniu patentów. 

Z powyższego wynika, że czeladnik jest rzeczywiscie w pra: 
wie domagać się odszkodowania, gdyż umowy, które są zawierane 
wbrew przepisom ustawy, nie mają znaczenia. 

Panu Śt. P. w Zb. Decydującymi są w każdym wypadku prze- 
pisy statutu. Gdyby jednakże zebranie jednogłośnie postanowiło 
głosować jawnie, to może to uczynić, ponieważ takie zebranie by- 
łoby kompetentne do zmiany statutu 1 statutowego zezwolenia na 
jawny wybór zarządu. 

Panu A. B. w P. Ustawa o umowie o pracę robotników w art. 
yı powiada, że „umowa o pracę między robotnikiem a pracodaw- 
cą, zawarta na czas nieokreślony, może być rozwiązana lub zinie- 
niona przez każdą ze stron przez wypowiedzenie, dokonane cc- 
najmniej na dwa tygodnie naprzód. O ile umówiono dłuższe 
okresy wypowiedzenia, to powinny być one jednakowe dla obu 
stron." 

„Umowę zawartą na czas nicokreślony, pracodawca może roz- 
wiązać natychmiast pod warunkiem wypłacenia robotnikowi cal 
kowitego wynagrodzenia za okres wypowiedzenia." 


` 
4 
* 


EM po: 
ORE 
KEK NW; 
Pi ipaa d AWAY Pe 


Pfannenschmidta lakiery i farby olejne 
posiadają rozgłos światowy. 


Wysokie i najwyższe nagrody w Melbourne, 
Wiedniu, Katowicach, Bydgoszczy i Królewcu. 


€ 


Dlaczego nasze wyroby zyskują coraz więcej odbiorców ? 


1. bo nasze wysokie obroty dają nam możność, importować 
surowce wprost ze źródel, wobec czego otrzymujemy 
zawsze jednolity towar, 


2. bo wszelkie surowce podlegają starannej kontroli. 


3. bo nasze stare i wypróbowane metody fabrykacji, uzupel- 
nione najnowszemi zdobyczami techniki, dają pierwszo- 
rzędne wyniki. 


Lakiery Pfannenschmidta 


stoją dlatego na czele, 
gdyz Słyną jako najlepsze, oraz wszyscy fachowcy stale je żądają. 
Wyrabiamy: 


Lakiery malarskie, emaije białe i kolorowe, oraz lakiery a 
powozowe. 


Lakiery dla przemysłu, do mebli, rowerów, elektrotechniki, 
mleczarni, browarów, gazowni i t. p. 


Farby olejne i zapobiegające rdzy, odporne na kwas i 
amonjak. 
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Specjalność: Lakiery bursztynowe. 
OOOO TYN LINII YTY 


Przy emaljach do wpalania, służymy chętnie poradą opartą 
na naszem doświadczeniu. Na życzenie służymy odpisami 
listów polecających. 
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Cras sehnitevou pokostu R godzina 


Wykres graficzny do artykułu: Svkatywy czyli suszki do pokostów, 


(Wykres ten odnosi się do tekstu na str. 6) 


Medal duży srebny na Wy:tawie w Poznaniu 


Tapety 


w wielkim wyborze krajowe i zagraniczne od 
skromnych do wysoko stylowych 


Linoleum 


gładkie w różnych kolorach i deseniowe 


ZB. WALIGÓRSKI 


Wielkopolska Centrala Tapet 


Pocztowa 31 POZNAŃ Tel. 1220 
Dla PP. Malarzy wysoki rabat!!! 
Wysyła ni życzenie obszerrą ko!ekcję!!! 
WIELKI WYBÓR!!! 
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(arb. emalji 1 lakierów. 


Do wydania 3 „Gazety Malarskiej^ dołączamy 
prospekt firmy Plannenschmidt- Gdańsk znanej ľa- 
bryki lakierów i farb olejnych. Znakomite wyroby 
firmy lej ciesząc się zasłużonem powodzeniem, nabyć 
można u hurtowników i w składach przyborów ma- 
larskich. Prospekt sam wykonany barwnie wzbudzi 
niewątpliwie jaknajwiększe zainteresowanie wśród 
naszych szanownych czytelników. 


PożyczkOWa Nasa Rzemieślnicza 


w POZNANIU, ul. Fr. Ratajczaka 26/27 
pod protektor. Pozn. Izby Rzemieślniczej 


przyjmuje oszczedności począwszy 


jednego ziotego 


Większe wkłady oszczędnościowe za wy- 

powiedzeniem dziennem, mies ęcznem. 

kwartalnem i roczoem, za oorocentowa- 
niem podług umowy. 

Otwiera rachunki bleżące i czekowe 


sk 


jakości pierwszorzędnej z fabryki „Lohne 
w Oldenburgu“ poleca po cenach przystępnych. 


B | od 


opere H. W. Hüsmert, Leszno (Wk p.) 
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Przy pracy 
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UNIVERSAL", 


marnie ą ove | Klej malarski, klajster do tapet suchy i mokry | o», y. 
w jakości nieziównany, a jednak tańszy od wszyst- 4 fs 


kich innych dostarcza na dogodnych waiunkach 


Wytwórnia Kleju , Universal" Poznań, ul. Kościelna 53: 
Telefon nr. 60-99 
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ST. DYCZKOWSKI i S-ka 


Wielkopolska Fabryka Farb 
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$4 Poznań, Plac Wolności 17 Adres tel. Polfarb., tel. 28-06 
A Poleca: 

A ECOL wapienna izzza a UMECva-l ZELE Chromową 
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Lakier BWISZIYNOWO - Podfogowy 


17 C 


Pod ta nazwą wytwarzamy jakość, która za- 
sługuje na to, by zaznajomić się z nią w jak najszer- 
szych kołach fachowych. Wielkie, poważne, mia- 
rodajne firmy z branzy malarskiej używają od lat 
tylko 17 C, dając pierwszeństwo temu wyrobowi, 
przy wszelkich swoich pracach, przed dobremi, lecz 
przytem drogiemi lakierami zagranicznemi. Przez 
specjalną procedurę hartowania i użycie tylko naj- 
lepszych surowców udało nam się podnieść jakość 
naszego wyrobu — mimo jego niskiej ceny — po- 
nad wszelkie inne przeciętne krajowe lakiery bur- 
sztynowo-podłogowe, Przez znaczne zakupy surow- 
ców, bezpośrednio z krajów eksportowych, i wytwa- 
rzanie w naszych wielkich, nowoczesnych zakładach 
tylko dużych ilości 17 możemy dostar- 
czyć stale równo wypadających jakości.  Wzra- 
stające zapotrzebowanie i ponowne wielkie zamó- 
wienia, specjalnie w bieżącym sezonie. zmusiły nas 
do zmagazynowania dużej ilości 17 C w olbrzy- 
mich tankach, przez co możemy oddać na rynek 
tylko dobrze odlezaly. przejrzysty towar, stale rów- 
nej jakości 

Lakier bursztynowo-podłogowy 17 C 
już wyglądem swym odrazu wzbudza zaufanie. Jest 
w pełnej konsystencji, posiada miły zapach i kolor 
ciemno-bronzowy, z czego już każdy fachowiec 
widzi, ze główną podstawą tego lakieru jest bursztvn 
naturalny. Również można domieszać do niego do 
809/o suchej farby podłogowej. jak i też do 20% 
farby półolejnej, sporządzonejz ochry, pokostu In a- 
nego i terpentyny. Nawet przy dodaniu powyższych 
ilości farb wysycha przez noc z pięknym połyskiem 
i twardo, jak kamień. Na twarde wyschniętym 
spodzie bez zarzutu, nawet i w najtrudniejszych oko- 
licznościach nie okazuje białych plam i nie lepi. 
Ten idealny lakier bursztynowy 17 C zachwyci kəż- 
dego swoim lustrzanym, zdumiewającym połyskiem: 
twardością i trwałością. Powyższe zalety naszega 
17 C czynią go również zdatnym do lakierowangi 
stołów, krzeseł i podobnych mebli. ..Lakier jest to 
rzecz zaufania". To stare, w kołach malarskich znano 
powiedzenie, jest naszem słowem kierowniczem i 
staramy się też dostarczyć tylko towaru najlepszeeo' 
Polecamy kupno próbne, które przekona o pir-e 
wszorzędnej jakości i przystępnej ćenie  Ządajcie 
dlatego w sklepach fachowych 


LAKIER BURSZTYNOWY 17 C 


w opakowaniu oryginalnem z niżej podanym zna- 
kem ochronnym. Gdzie nie do nabycia, chętnie 


Dodam adres. 
99 JEGA“ 


Górnośląska 
LÈ Fabryka 

5) Lakierów i Farb 
Sp. z egr. odp. 


Rrólewska Hutt 


Telefon 18 i 202 


Na wystawie w Paryżu w roku 1928 wyroby 
nasze otrzymały nagrodę Grand Prix ze złotym 
medalem. 
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żądajcie wzorów nowej wiosennej kolekcji 
3 


u firmy 


or 


SE-KO — Fabryka Szablonów 


w Bielsku (Śląsk) 
005000000C00050500650 


Wszyscy 


e! 
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P.P. Majstrowie Malarscy zaopatrują się 
w desenie malarskie tylko w firmie 


Kowacs i Fischbach 


Fabryka deseni malarskich 
| LWÓW, Zólkiewska nr. 131 


KŁAD ODZIEŻY - 


"PGE i Skład. 


"ids 


RENOMA" Gustaw Kartmann 
6 Poznań, Wielkie Garbary 1 l. ptr. 


(składu niema) 


" 
25 


poleca PP. Malarzem i Lakiernikom najtaniej do odbija- 
nia obrazki ozdobne oraz papier słojowaty i marmurowy. 


Cennik bezpłatnie. — — Cennik bezpłatnie. 


Poleca | 
jako specjalność: 
klej i klajster malarski, klej 
introligatorski, klej neutralny 
dla przemysłu papierowego. 
klej dekstrynowy, kit żywi- 
cowy do linoleum, klej ży- 
wicowy do celulozv, jako też 
wszelkie kleje roślinne, ga- 
tunkowo przewyzszajace wy- 

roby firm zagranicznych. 


Śląska Fabryka Chem. „TILSOR* 


Katowice II, ul. Wyspiańskiego 3. — Telefon 944 
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Farby - Lakiery - Pokosty 
Szablony - Pendzle 


Specjalny 
skład farD i lakierów. 


FR GOGULSKI, uid 
0) 


puse a 
DI  . sd 


Znak oferty na przykład: fr.5346 — 1 słowo, 


Ogłoszenia drobne | vs o wód drobnych 


l-Ilamowy milimetr 50 groszy. 


| SZUKA POSADY | MIESZKANIA | 


Mistrz malarski P. W. K. 

sumienny. do$wi-dczony  we|Na czas Wystawy w Poznaniu 
wszystkich dziedzinach zawody wydzierżawię wystawcom dwa po- 
wstąpi iako wspólnik do solidnegg|koje umeblowane w pobliżu terenu 
dobze zaprowadzonego Przed- wystawowego, na dogodnych wa- 
się io stwa, ew, jako kierownik, |runkach. Zgłoszenia do Admini- 
Zgłoszenia pod „Mistrz“ uprasza|stracji „Warsztatu Metalowego" 
się nadsyłać do administracji w Poznaniu, ul 27 Grudnia 18. 
Gazety Malarskiej, 


Napisowe słowo (tłuste) 25 groszy; każde 
dalsze słowo 10 gr; 5 liczb = jedno slowo; 
i, w, Z, a == każde stanowi jedno słowo, 
Jećno oglosz. nic może przekraczać 5o słów, 


| WOLNE POSADY | SPRZEDAŻE 


Dzielny Dobrze 

pomocnik malarski, biegły wizaprowadzony zakład malars i 
technice klejowej, zdobnictwie|ze stałą, dobrą klientela. w wię 
i malowaniu godeł firmowych |kszem mieście powiatowem. z za- 
potrzebny zaraz na stałą posadę.|pasem materjału. dzielnemu fa- 
Zgłoszenia do administracji Ga-|chowcowi do sprzedania od 
zety Malarskiej pod AB” | kwietnia br. Zgłoszenia nale»y 
skierowywać pod .Z. M. 1:9" 

do administracji Gazety Malarsk. 


Warunki, cennik ogłoszeń i przedpłaty 


Ogłoszenia s ib 1/4 1/8 Me sa strony 
Za tekstem i A i à s : : 4 : 125,.— 70.— 40. — 20.— 10.— 6. — zł 
II str. okładki. : : i : 165. — 90. — 50.— 25.— — — x 
II i IV str. okładki . i ; e PLIN e 180.— |  100.— 60.— 30.— — — " 


Opisowe i w wydaniach specjalnych 50 gr. za jednołamowy wiersz milim Zagraniczne 1000/0 drożej. 
Drobne za słowo 10 groszy, napisowe (tłuste) 25 groszy; 5 liczb lub znak oferty oraz głoski a, i, o, u, u, w. z oblicza się 
za jedno słowo. Ogłoszenie drobne nie może przekraczać 50 wyrazów. 


Przy ogłoszeniach miarodaine są ceny obowiązujące w dniu ich umieszczenia. W razie skargi sądowej. nadzoru lub konkursu 


upadają przyznane rebaty — Miejscem zobowiązań dla obydwóch stron jest Poznań. 
Przedpłata kwartalna z dodatkiem dla młodzieży „Barwa i Rysunek" wynosi włącznie kosztów posyłki zł 4.50 — Dcdatek 
„Barwa i Rysunek'' osobno (tylko dla abonentów Gazety Malarskiej) kwartalnie zł 1.— Cena pojedynczego egz. 2.— zl 


Redaktor odpow.: Stanislaw Kurpisz, Poznań. — OCzcienkami Drukarni Wydawniczej Fr. Krajna, Poznań, Strzalowa 2a. 


